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Pismo poświęcone sprawio robotników i inteligencji pracująca
C n o  oreiaierotr.
tfesipznit BUD
na prowincii „  1760 
ląmą „ 3998
Z a  o d n o s z e n ie  d o li­
c z a  się m ie s ię c zn ie  

100 M k . ______
Każda no*« podwylka 
ctcwiąmje Jnż przyj^t» 
ifłesicoia od dnia zmia- 
*J een fcei uprzedniego 

uwiadomienia.

A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  o d  g . O  r a n o
d o  7  w i e c z o r o m .

Redaktor przyjm ują w« wtorki l piątki
© d l —  7 wieczorem.

Sekreter jat Redakcji otwarty dla +*•
H i c z n o ś c i od 6— 8 w i afts. e o d z ie n a ie .
RtkftpUów nl«nadat<eydi ai< d i d rak«  Radakefa
--------------------- nia m M Ł ---------------------
Aitytraty bet ctnaczraU t»aerarf«H  » T ł t * * i  
— — — za bripitstsł. — — —

G E N  A  O G Ł O S Z E Ń :
Prrad tekitem mk. 200 — 
w tekście mk. 350.— reku- 
my mk. 200 — , nekroiogi 
mk. 100—, komunikitf 
mk. 120, zwyczajne mk. 7» 
za wiersz nomparelewy 

lednołamowy. 
Ogłoszenia drobne 23 mk- 
7.i wyraz, dla poUukiiU, 
cych pracy oraz zagubio­

ne dokumenty mk. 15. 
Ogłoszenia nmlejicow; P 
BO proc drotej.—  Zagrj- 
niezae 100 proe. drożjj 
Ogłoszenia nadsyłane p > 
g. 6 wieoz. 5) proc. -Irolej.

K < akcja i administracja Przejazd Na 8. T E L E F 0 9  M k 32, K o n t o  c z e k o w e  P .  K .  0 .  6 0 . 1 4 3 .

P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  dla pisną „Pffcs“ frzyjn u j e  E i i ; r o  p i s m  A. Zatorski, w P a b j a n i c a c h .  Z a m k o w i  Nr. 15.

' ! !  B a c & s i o ś ć 1 1
Tow. Akc. Poisk i Dom H andlow o-A genturow y

„POLDOM“ w Łodzi,
zawiadamia S b. Elijcntclą, ie w dniu i  b in.

otworzył trzeci sklep przy ul. Piotrkowskiej 9 2 .
Skład bogato zaopalrgony w towary bawełniane, wełniana, pótjedwabne 1 jedwabne, 

Sprzedaż h rtowa i detaliczna po cenach najnlłszyeb.
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Zakład Tapicersko-Dekoracyjny.
M agazyn Mebli o ra z  S p rzed a ż  Firanek, 

Dywanów i pok ryć  m eb low ych

W. Ł U C Z A K
ŁÓDŹ. ZAMENHOFA (Rozwadowska) 2.

Filja — PIOTRKOWSKA 102.

Przed wyborami.
Kandydatury N arodow ej  

Partji R obotniczej.
W  d n i u  w c z o r a j s z y m  p e ł n o m o ­

c n i c y  N P R .  z ł o ż y l i  ‘  n a  r ę c e  p .  P r e ­
z e s a  K o m i s j i  O k r ę g o w e j  W y b o r c z e j  
l 3 ~ g o  o k r ę g u  n a s t ę p u j ą c ą  l i s t ę  k a n ­
d y d a t ó w  d o  S e j m u  z  m .  Ł o d z i .

1 )  W a s z k i e w i c z  L u d w i k ,  n a u ­
c z y c i e l ,  d o t y c h c z a s o w y  p o s e ł .

2 )  M i c h a l a k  W a l e n t y ,  r o b o t n i k ,  
d o t y c h c z a s o w y  p o s e ł .

3 )  B e d n a r c z y k  J ó z e f ,  s e k r e t a r z  
o k r ę g o w y  Z w i ą u k u  B u d o w l a n e g o  
Z .  Z .  P .

4 )  D u r k o  A d a m ,  p r a c o w n i k  P o l ­
s k i e g o  Z w .  W ł ó k n i s t e g o  „ P r a c a “ .

5 )  Ż a k o w s k i  J a n ,  m a j s t e r  p r z ę ­
d z a l n i c z y ,  p r e z e s  ł ó d z k i e g o  o d d z i a ł u  
Z w .  M a j s t r ó w  R z p l i t e j  P o l s k i e j .

6 )  I l a r a s z e w s k i  M a r j a n ,  u r z ę d ­
n i k  k o l e j o w y ,  p r e z e s  o d d z i a ł u  ł ó d z ­
k i e g o  Z w i ą z k u  K o l e j a r z y  Z Z P .

7 )  D e m e l  M a r j a n ,  t o k a r z ,  p r e z e s  
o d d z i a ł u  ł ó d z k i e g o  Z w i ą z k u  M e t a ­
l o w c ó w  Z Z P .

8 )  K u l c z y ń s k a  J ó z e f a ,  r o b o t n i c a .
9 )  G e p e r t  I g n a c y ,  p r a c o w n i k  

d u r o w y ,  k o o p e r a t y s t a .
1 0 )  C h r z a n  A l e k s a n d e r ,  k o w a l .
1 1 )  K o ł o d z i e j  W ł a d y s ł a w , s t o l a r z .
1 1 )  K a c p r z a k o w a  M a r j a n n a ,  r o ­

b o t n i c a .
1 3 )  J ę d r a s i c z y k  I g n a c y ,  t k a c z .

J e d n o c z e ś n i e  z ł o ż o n o  n a  r ę c e  p .  
^ « ' e z e s a  K o m i s j i  W y b o r c z e j  1 4 - g o  
o k r ę g u  n a s t ę p u j ą c ą  l i s t ę  k a n d y d a -  
' , ° w  d o  S e n a t u  z  W o j e w ó d z t w a  Ł ó -  
a?- k i e g o .

1 )  W o j e w ó d z k i  W a c ł a w ,  i n ż y -  
j Je r  b .  w i c e p r e z y d e n t  m .  Ł o d z i .

2 }  M i c h a l a k  W a l e n t y ,  r o b o t n i k ,  
U o t y c h c z a s o w y  p o s e ł ,  
p  3 )  D c .  E i c h l e r  W i t o l d ,  l e k a r z ,  

p a n i c e .
4) Kaczmarek Andrzej, oficjali­

s t a ,  p r e z e s  R a d y  N a d z o r c z e j  S t o w .  
S p .  „ W y z w o l e n i e “ .

5 )  N e u g e b a u e r  Ł u c j a n ,  s z e w c  
Z d u ń s k a  W o l a .

6 )  B e r n a c i a k  J a k ó b ,  t k a c z  Ł ó d ź .
7 )  K a s z y ń s k i  M a r c i n ,  m a j s t e r  

s z e w e k i  Ł ó d ź .
8 )  B o c h n i a k  A n d r z e j ,  p r z ę d z a l -  

n i k  Ł ó d ź .

B a czn o ść  P o la c y —W yborcy  
i Polki — W yborczynie! 

C zy śc ie  sp e łn ili  sw ój  
obow iązek?

C z y ś c i e  s p r a w d z i l i  w  K o m i s j i  
O b w o d o w ' e j  p r a w o  W a s z e  d o  g ł o s o ­
w a n i a  d n .  5 l i s t o p a d a  d o  S e j m u  i  1 2  
l i s t o p a d a  d o  S e n a t u ?

J e ż e l i ś c i e  t e g o  n i e  u c z y n i l i ,  
s p i e s z c i e  d o  o d p o w i e d n i e j  K o m i s j i  
O b w o d o w e j  p o m i ę d z y  1 0 — 1 p o  p o ł .  
a l b o  p o m i ę d z y  5 — 8 w i e c z .

Sprawdzać można 
tylko dziś!!

Przypom nienia  w y b orcze . -
\

D la u niknięcia  opóźnienia składa­
nia list kandy^a ów, Okręgowa Kom isja 
W yborcza przypomina, że listygm uszą 
być podpisane conajinniej przez 50 w y­
borców a zatem .osób, zam ieszkałych w  
danym okręgu, przyczem w w ieku po­
n a d  lad 21 (lat 21 wymaga bliższego o- 
kreślenia  co do daty urodzenia). Podpi­
sy wyborców m uszą być czytelne. -Jeże­
l i  lista  złożoną je s t  przez określone 
stronnictw o polityczne, wymagana je st 
zgoda piśm ienna władz s t r o n n i c t w a .  R ó w ­
n i e ż  należy dołączyć oświadczenia kan- 
d y  tatów, oraz oświadczenie o przyłącze­
n i u  do listy  państwowej je ś li się chce 
u z y s k a ć  te n  s a m  n u m e r  l i s t y  p a ń s t w o ­
w e j .  (b ip .

7 .

C h - j e - n a ,  która k ry je  w  sobie ża rło c zn ą
Hyjenę,

Chciałaby EnPrEr zabić, zgnieść ra
wszelką cenę. 

Dlatego tei po wiecach rozpuszcza
bałamutne wieści 

1 w gazetach swych aikczemnemf
łgarstwami się pieści! 

Lecz choćby aa głowie stanęły endeckie
pisemka

Z w y c K f c y ć  w in n a  ich w s zy s tk ic h  ro b o cza
SIÓDEMKA.

G eneralna k om isja  w y b o r ­
c z a  o s ta te c z n ie  u sta liła  

lis ty  w yb orcze!
W A R S Z A W A ,  4 ( P A T )  D z i s i a j

0  g o d z .  4  p o  p o ł .  z e b r a ł a  s i ę  g e n e ­
r a l n a  k o m i s j a  w y b o r c z a  z  p r e z e s e m  
p .  B r e s i e w i c z e m .  K o m i s j a  u k o ń -  
G z y ł a  s w e  p r a c e ,  z a t w i e r d z a j ą c  1 4  
l i s t  d o  S e n a t u  i 1 9  d o  S e j m u .

D o  S e j m u  u n i e w a ż n i o n o  l i s t ę  
.N5 2 1 ,  z ł o ż o n ą  p r z e z  n i e z a l e ż n y c h  
s o c j a l i s t ó w .

L i s t a  .Ns 10- z o s t a ł a  w y c o f a n a .  
f ) o  S e n a t u  u n i e w a ż n i o n o  l i s t ę  

.Ns 2 0  l u d o w c ó w  ż y d o w s k i c h  z  P r i -  
ł u c k i m  n a  c z e l e .

N i e  z g ł o s z o n o  n a s t ę p n i e  l i s t y  d o  
S e j m u  JM“ 4  ż y d o w s k i c h  r o b o t n i k ó w
1 JM* 1 1 ,  1 7  \ 1 8 ;  l i s t a  N *  1 9  z o ­
s t a ł a  w y c o f a n a .

D o  S e j m u  i  S e n a t u  z o s t a ł y  z a -  
z a t w l e r d z o n e  l i s t y  n a s t ę p u j ą c e :

I )  P S L . ,  z  k t ó r e j  s k r e ś l o n o  
k a n d y d a t a  p .  G r e k a ,  k t ó r y  n i e  z ł o ­
ż y ł  z g ł o s z e n i a  n a  k a n d y d a t a .

.l\ś 2 )  P P S . ,  z  k t ó r e j  s k r e ś l o n o  
p o s ł a  K l e m e n s i e w i c z a  d o  S e j m u .

■N* 3 )  „ W y z w o l e n i e “ , z  k t ó r e j  
s k r e ś l o n o  J a n i k a  i p .  D z i u b i ń s k ą  d o  
S e n a t u .

.Nś 5 )  K o m u n i s t ó w .
* .Ns 6 )  R a d  L u d o w y c h .

Jfe 7) HPR.
•Ne 8 )  C h r z ę ś ć .  Z w i ą z k u  J e d n o ś c i  

N a r o d o w e j .
Js& 1 0 )  U n j i  P a d s t w o w o - D e m o -  

k r a t y c z n e j ,  z  k t ó r e j  s k r e ś l o n o  d o  
S e j m u  p .  S t e s ł o w i c z a ,  W a c h o w s k i e ­
g o ,  K o l i s z e r a ,  K a m i e n i e c k i e g o  i G i e ł -  
ż y ń s k i e g o ,  d o  S e n a t u  N a r u t o w i c z a ,  
L o e w e n s t e i n a  i  T a r n o w k s l e g o  Z d z i ­
s ł a w a .

'M  1 2 )  P o l s k i e  C e n t r u m ,  z  k t ó ­
r e j  s k r e ś l o n o  1 6  n a z w i s k  d o  S e j m u ,  
m .  i n .  M a ś l a n k ę .
i f g  Me 1 3 )  P S L  l e w i c a — s k r e ś l o n o  
1 4  n a w i s k  d o  S e j m u .

1 4 )  C e n t r u m  M i e s z c z a ń s k i e .  
•N? 1 5 )  g r u p a  O k o h i a — s k r e ś l o ­

n o  p o ł o w ę  k a n d y d a t ó w .
JMi 1 6 )  m n i e j s z o s c i  n a r o d o w e ,  z  

k t ó r e j  s k r e ś l o n o  S z y p p e r a .
•Ne 2 2 )  P a ń s t w o w y  Z w i ą z e k  

K r e s o w y ,  n a  k t ó r e j  m .  i n .  f i g u r u j e  
n a z w i s k o  N a r u t o w i c z a .

T y l k o  d o  S e j m u  p r z y j ę t o  l i s t y  
JSG 4 ,  18  i  2 0 .

K o m i s j a  g e n e r a l n a  z b i e r z e  s i ę  
n a s t ę p n i e  d o p i e r o  p o  w y b o r a c h ,  a b j r  
o b l i c z y ć  s k r u t y n j u m .

Wiec N. P. R. w Rudzie  
P abianickiej.

W  n i e d z i e l ę  d n i a  8 p a ź d z i e r n i ­
k a  o  g o d z .  3 p o  p o ł .  w  R u d z i e  P a -  
b j a n i c k i e j  o d b ę d z i e  s i ę  w i e c  p r z e d -  

c  w y b o r c z y  w  f a b r y c e  w o d y  s o d o w e j  
i  l i m o n i a d y  p .  M ą d r e g o  ( u l .  R y n k o w a ) .

P r z e m a w i a ć  b ę d ą  k o l .  i n ż .  W .  
W o j e w ó d z k i ,  p o s e ł  T o m c z a k ,  B ł o c h  
i  i n n i .

- Wiec NPR. Zw Kobiet.
W  c z w a r t e k  d n .  5 b m .  o  g o d z .

6  w i e c z ,  w  l o k a l u  Z w .  „ P r a c a “ ,  
G ł ó w n a  3 1 ,  o d b ę d z i e  s i ę  w i e c  p r z e d  
w y b o r c z y  K o b i e t .  P r z e m a w i a ć  b ę d ą  
k o l .  k o l .  K a s p r z a k o w a ,  T r o j a n o w s k a  
i  K u l c z y ń s k i .

Wice p rzed w yb orczy  H q r .  
Parł. Rob. w Koninie.
W  niedzielę ubiegłą odbył się w 

Koninie- w ie lk i wiec przedwyborczy, zwo­
łany przez .organizację N. P. R. W iec 
zagaił kol. Szym ański z Łodsri, który 
jednocześnie został w ybrany na prze­
wodniczącego, ,  • : 1

Na .wiec przybyło około 700 osób 
przeważnie robotuików i rzem ieślników. 
Przybyła też grupa niezależnej in te li­
gencji.

Pierw szy przem awiał poseł §N iew i- 
now ski, zaznaja niając zebraoych z dzia­
łalnością obecnego Sejm u i  ze stanow i­
skiem  klubu poselskiego N. P. R., ja k io  
on zajm ow ał w różnych [sprawach pań­
stw ow ych. Mówca po dkreślił również ifc 
N. P. R. je s t  partją jedyną, która broni 
interesów klasy pracującej w Polsce. 
Następnie . przem awiał k. K ię d zie rski •/. 
Ozorkowa. Zw rócił on uw agę'na niebez­
pieczeństwo ze strony naszej reakcji, 
która przychodzi do ludu pracującego po 
glosy, ażeby móc je j założyć sznur na 
szyję i dlatego niewolno klasie  pracu­
ją ce j glosować na reakcję.

Przem aw iali dalej również: ,jaki& 
osobnik z P. P. S. i „nasz“ od „naszych“ 
komunistów, plotąc ja k  zw y k li koszałki 
opałki. Kol. poseł N iow inow ski dał je ­
dnemu i drugiem u należytą odprawę.

Rezolucja, zgłoszona przez posła 
N iew inow skiego, została przyjęta jedno­
głośnie:

Głosować -aa siódeu;kę!!ł
8 .  S ł

P o c ie sz a ją  s ię ,  jak m agął *
(Sprawozdanie cich ych  manjaków a 
„K u rjera  Łódzkiego" o wieou Polskiego 

Centrum ).
W i e c  n i e d z i e l n y  t. a w . C e n t r u m  

P o l s k i e g o  z o s t a ł  „ o p i s a n y *  d o p ie r o  w  
ś r o d o w y m  n u m e r z e  j K u i j e r a “ .  C h o d z i ­
ło o t o ,  i e  m o i e  t e i  „ P r a c a “ n ie  b i d z i e  
n ic  p is a ł a ,  to b y  t a k  j a k o ś  u n i k n ę ł o  się 
k o m p r o i u i t a c j i .  A l e  „ P r a c a "  n&pia&ła  
n ie s t e t y  s p r a w o z d a n i e  w e  w t o r e k .  T r z e ­
b a z e ł g a ć ,  a z a t u s z o w a ć  p r z y k r e  » r a ­
ż e n ie .  A  że  w o g ó le ,  ż e b y  łg a ć  z r e o z n i e ,  
to t r z e b a  m ie ć  t r o c h ę  r o z u m u ,  a „ K u r ­
i e r  Ł ó d z k i "  tego t o w a r u  na s k ł a d z i e  nia 
p o s ia d a , w i ę c  się w  .b e z c z e l n y  s posób  
z a ł g a ł  o ś m ie s z a j ą c  się j e s z c z e  m ooniojl 

N a j k o n i e c z n i e j s z y m  j e s t  . f a k t “  p o ­
d a n y  p r z o z  „ K u r j e r “ ,  to  p r z e w o d n i c z ą ­
cego w ie c u  tego k o l .  K u l c z y ń s k i e g o  nie 
d o p u s z c z o n o  do g ł o s u !  I n n e  s z c z e g ó ł y  
są m a r n e m  n a ś l a d o w n i c t w e m  n a s z e g o  
s p r a w o z d a n i a  z e  z m i a n ą  co  c z a r n e  na 
b ia łe  i o d w r o t o i e  tM

P o  w i e c u ,  g d z i e  ł M n i e b n i e  o d d a ł «  
się p r z e w o d n i c t w o  s a r a z  n a  w s t ę p ie  w  
rę c e  p r z e c i w n i k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  g d s ie  
m ó w c a  r e f e r e n t  p r a y  a k o m p a n j a m e o o U



śm iechu zm uszony byl sejśó z trybuny, 
gdzie mówcy centrumfi otoczeni prze* 
roześm ianych śpiew ających robociarzy 
s olbrzym ierai siódem kam i na kijacn 
m usieli wolao posuwa* się ku w yjściu
— mówi tię, „te idea centrum w yszła 

zw ycięsko “,
Bezczelni łgarze, czyż wam ni« 

w ystarczyły te przejaw y roboci ars k ich  
kpin z waszej politykom anji ? C ieka­
we jest, ie  wiecem tym zainteresowa­
ły  się „Rzeczpospolita“ i „Rozwój* łó d i-  
ki. Stwierdzając, ie  w iec został akul- 

-tzczykoin odebrany, obydwa t r  pism a 
ani słowem nie pisnęły, kto im ten wiec 
odebrał; a dalsze chw alby na cześć 
Ch-je-ny każą się dom yślać, że to 
Ch-je-na wiec zabrała.

A by batodel w yborczy w tych oza* 
sach w yborczych szedł.

T ak agitują prawicowe błazenki.

Co to jest „Ch-je-na?“
„C h-je-na“ , to znaczy .Chrześcijań­

ska Jedncść narodowa“ — nazwa urzędowa 
bloku endeckiego.

Z trz ch s!ów powstała ta nazwa 1 
trzy kłamstwa zawiern.

1) Nie jest chrześcijańskim ten ze- 
apół partyj endeckich, bo szerzy niena­
wiść a nie m iłość i zgodę, bo kłamstwem 
i oszczerstwem wałczy, z kościoła i reli- 
g|i robi narsędzie dla celów partyjnych. 
Nie jest i nie może być chrześcijańską 
partją narodowa demokracja, bo twórcy 
jej i przywódcy ucził, że moralność chrze­
ścijań sk i nie ma zastosowania do polity­
ki, 2e tylko egoizmem powinny kierować 
się narody w stosunkach wzajemnych. 
W ydając siebie za stronę religii i kościo­
ła, eudccja korzysta tylko z nieuświado- 
m iccia szerokich mas w tych zagadnie­
niach i bałamuci ogół.

N;e=dawno „Przegląd Katolicki* (organ 
duchowieństwa katolickiego) w szeregu 
artykułów stwierdził, źe ani endecja, ani 
c h a d e c j a  bynajmniej nie są partiami, któ­
rym katolik mógłby zaufać.

2) Kłamstwem jest jedność endecka, 
bo endecja nie łączy, a rozbija jedność 
naiodową, prowadzi do wojny domowej, 
bnrzy wszelką karność w narodzie, niszczy 
wszelkie autorytety, uczy interes partji 
stawiać ponad interes państwa.

3) Kłamstwem jest nazwa .narodo­
wa“. Endecy igrają tem słowem.

„Narodowy“ to znaczy ten, kto idzie 
w szeregach endeckich. Kto nie należy do 
partji endeckiej, ten ni« należy do naro­
du. Jak bolszewicy ogłaszają burżujem i 
zdrajcą kałdego uczciwego robotnika, któ­
ry nie glosuje za komunistami i nie chce 
być narzędziem w ręku dyktatorów bol­
szewickich, tak i endscy odsądzałą od na­
rodowości, czci i wiary najlepszego pa- 
trjotę, je ie li nie należy do ich partji.

Jak bolszewicy w imię „proletarjatu“ 
gwałcą i fałszują wolę proletarjatu, tak i 
endecy w imię narodu, wolę narodu fał­
szują i gwałcą i do dyktatury dątą.

Endecy to— bolszewicy, tylko w na­
rodowej a nie międzynarodowej szacie. 
Jak bolszewicy oszukali naród rosyjski 
krzycząc: ,pokó) i ziem ia", tak endecy o» 
szukać chcą Polskę, wołsjąc: „Bóg i ojczy­
zna“. Lecz nie oszukają.

„Ch-je-nie“ na trzech kłamstwach o-

BirteJ przeciwstawimy na prawdzie opartą 
arodową Partię Robotniczy. G łosy nasse 

oddamy na listę

nr .  7.

Grupa Paw lukiew ioza występuje odtąd 
sam odzielnie. Obecnio pertraktuje z mą 
Zjednoczenie kresowe w sprawie w ej­
ścia w jego skład.

Kraków w przededniu  w y ­
borów.

Zainteresowanie się ruchem wybor­
czym  w Krakow ie je s t  na ogół b. słabe. 
Lokale, w których wyłożone zostały spi­

sy wyborców, ¿wiecu przeważnie pust­
kam i.

Kobiety w o bec  wyborów-
W A R SZ A W A , 4. Mimo wybitnego

udziału kobiet w a k c ji politycznej róż­
nych stronnictw , szanse w rjńcla przed­
staw icielek św iata kobiecego do Sejmu 
i Senatu są bardzo nikłe. N a listach  w y ­
borczych figu ruje  znikomo mała Ilość 
nazw isk kobiecych.

Konferencja rozejmowa w Mudanji.

S p r z e c z a ły  e ię  dwie 
.ch jen y0...

Porozum ienie „m iędzyap tekarskie“ 
na gruncie łódzkim , i  j .  po m ięd zy 
chjecą p. Chądzyńskiego a cnjenką p. 
Skulskiego nie doszło ostatecznie do 
skutku. Z tego powodu ukazało się we 
wczorajszym  „K urjerze Łó dzkim “ parę 
kilom etrów gorzkich żalów oraz .pody­
ktowane rozpaczą“, od a do z kłam liw e, 
sprawozdanie z niedzielnego wiecu 
„centrum “ (obszerniej mówimy o tem 
na innern m iejscu). W obec takiego 
braku solidarności „zawodowej“ wśród 
chjen, wyborcze szanse ich w Łodzi 
spadły poniżej zera, a nadzieje 777 
kandydatów do m iejsc poselsk ch u le ­
cia ły  w k ra in ę  ułudnych snów.

B ia łorusin i w ystęp u ją  z Blo­
ku (iflnisjsżoi&i.

W A R S Z A W A , 4 (A W ) Donoszą z 
Baranowicz, że dn. 27 w rześnia odbył 
się tam zjazd białoruski, na którym, po 
■».•win» burzliw ych debatach, uzyskała 
'¿•¡•jksw.ść grupa Paw lukiew icza, w ystę­
pująca zdecydowanie przeciw ko blokowi 
m niejszości narodowościowych. Grupa, 
w ystępująca za udziałem  w bloku, z p. 
¡¿'j4ib»nQwiez6m ua czole opuściła ?jazd.

Warunki angielskie i tureckie.
B E R L IN , 4. (A W ). Generał H a rrin g ­

ton został upoważniony przoz rząd au- 
g ie lsk i do przedstawienia ua konferencji 
w Mudanji następujących żądań:

1) Odwrót T u rcji ze strefy neutral­
nej na taką odległość, aby uniem ożliw io­
ne zostały ja k ie k o lw ie k  starcia.

2) Pozostawienie w ojsk angielskich 
na azjatyckim  wybrzeżu Dardaneli.

3) W strzym anie w ojsk greckich wo 
wschodniej T racji do czasu odpowiedzi 
A ngory na notę aljantów z dnia 29-go 
września. *

4) Niedopuszczenie do om awiania 
kw estji, w czyich rękach znajdować się 
będzie adm inistracja T racji, w edług zda­
nia  rządu angielskiego bow'iem ostatnia 
kw estja rozstrzygnięta zostanie nie w 
M udanji, lecz na przyszłej konferencji 
pokojowej.

Delegacja turecka w ystąpiła w Mu­
danji z następującym i żądaniami:

1) .Ustalenia lin ji  dem arkacyjnej, 
której nie przekroczą w ojska greckie.

2) Niezwłoczne opuszczenie azja­
tyckiego wybrzeża przez A nglję.

3) Ew akuaoja T ra c ji przez w ojska 
greokie i natychm iastowo przywrócenie 
w  T ra c ji ad m in istracji tureckiej.

Co i i i  mm Koaslaal»«.
LO N D YN , * (A W ) W edług „Mor­

ning Post“ , nowy król grecki je s t w ię­
źniem  w swoim  pałacu. N ic dopuszczają 
do niego nikogo «• bez specjalnego po­
zwolenia. Króla odwiedza tylko k ilk u  
znajom ych, m. in. także rum uński poseł 
w  Atenach. *

Piifdwitepna Meieaiji.
B O R D E A U X  2 (A. W .> O ko nfe­

rencji w M udanji dn. 3 bm. nadeszła do 
P ary ża  krótka wiadom ość przez agencję 
IIftvasa, ze generałow ie ko alicyjn i od­
b y li przedw stępną konferencję, poczem 
nastąpiło ich  spotKanie z tureckim  ge­
nerałom Ism edom -Baszą.

D a lszy  ciąg konferencji został od­
łożony na dzień 4 bm., z powodu nie­
obecności greckiego generała. Anglja 
dom agała się tym czasem  opróżnienia 
stre fy  Czanaku i oddzielnego traktow a­

nia innych kw estji, którą m ają b yć ro z­
strzygnięte w M udanji.

D alsze doniesienia o przebiegu 
konferencji w M udanji spodziewano 6 
bm. Reprezentantom  p rasy zabroniono 
wstępu na posiedzenia konferencji.

Udiial M im  M in . ’
W IE D E Ń , 4 (P A T ) .N euo F reie  

P reasc" donosi x Poryta: Ja k  słych ać, 
F ra n k lin  B o u illo n  bierz« u d ział w kon­
ferencji, jaka się  odbywa w M udanji. 
Potw ierdzają sie rów nież w iadom ości o 
w ysłaniu do M udan)i przez prow izo­
ryczny rząd w Atenach greckiego gene­
rała.

l iM je  dla dtiegaia Aasoiy.
PARYZ, 4 (PAT) W edług doniesień 

li& vasa ze Sm yrny gen. lamed basza 
otrzym ał polecenie zażądania na kon­
ferencji natychm iastowego w ycofania 
w ojsk greckich z T ra cji, oraz ustalenia 
granicy takiej, jaka istniała  w r. 1916. 
Pozatem lsm ed domagać aię będzie, aby 
adm inistracja ko alicyjn a była tylko 
przejściow ą, o raz aby wydano zarzą­
dzenia przeszkodzenia d eportacji pod­
danych tu reckich z T ra c ji przez wojaka 
greclde podczas jej ol upacjl.

litacci pomsiajs tjlko -  itijpatja
PARYZ, 4. (P A T ). „Petit P arisién“ 

dowiaduje się z Londynu, żc lord D u r-  _ 
zon ośw iadczył kategorycznie V e n iz e lo -’ 
Sowi, że nota sprzym ierzonych z d. 23[9 
stanowi niew zruszony podstawę p o lity ki 
ang ielskiej na wschodzie. Curzon zazna­
czył, żc oddaje się w najw iększą usługę 
rządowi Aten, je ż e li mu się doradzi, aże­
by się zgodził na tę decyzję sprzym ie­
rzonych.

Zamiary Grekóv/.
LO N D YN , 4. (PA T). Specjalny spra­

wozdawca »D aily M ail“ donosi z Aten, 
że greckie s iły  wojskow e bronić się będą. 
w T ra c ji do ostatniej kro pli k rw i. W 
dobrze poinform owanych kołuch są zda­
nia, że Grecy mogą w ystaw ić w T ra c ji 
arm ję w sile 150.000 żołnierzy.

S e n s a c y j n a  a f e r a  w  K r a k o w i e .

(Od własnego korespondenta)

K R A K Ó W  4. Od k ilk u  dni budzi 
w K rakow ie n ieb yw ałą  sensację spraw a 
„B iu ra  Paszportowego przy D y re k c ji 
policji, w ytoczona przed forum  opinji 
publicznej i sądu przoz kom isarza Pol. 
Państw, p rzy  tutejszym  okręg, urzędzie 
śledczym  niejakiego Szafrańskiego.

Sprawa ta przedstaw ia się nastę­
pująco:

Od czasu zaprowadzenia P. P. i o- 
kręgowego U rzędu śledczego w K ra k o ­
wie, m ieszkańcy są św iadkam i u staw i­
cznych starć m iędzy tym i nowym i w ła­
dzam i a dawną dyr. policji, p rzy której 
powstało biuro paszportowe. jPozatem 
gdzie i ja k  może stara się PP. znacze­
nie i powagę tego urzędu w opinji po­
niżyć. Duwodzi togo obecnie poruszona 
sensacyjna sprawa.

Oto 3 o .V l r. b. w p ły n ął do biura 
paszport, podania niejakiej Z cfji Rosen- 
cweig, rzekomo m oduiarki, która dołą­
czyła  w szystkie potrzebne dokumenty, 
a przedew szystkiem  świadectwo k w a li­
fikacyjne, w ystaw ione przez 4 K om isar- 
ja t  P. P:

Ponieważ patentka w szelkim  w y ­
mogom ustawy u cz y n iła  zadość, przeto 
biuro paszportowe w braku  ja k ic h k o l­
w iek przeszkód zgodnie z in stru kcją, 
petentce paszport wydało 3 .V Il.

P a k t ten spożytkow ać po ¿U no w ił 
k iero w n ik urzędu śledczego p. Szafrań-

ski, bo oto w drożył dochodzenie z po­
wodu tego paszportu i skierow ał je  
w p ro ít przeciw  funkcjonarjuszom  tego 
biura, obw iniając im iennie jednego z 
fankcjonarjuszy o rzekom e brauie ła ­
pówki, a nawet w toku przesłuchania 
stara ł się u zysk ać pod groźbą areszto­
wania od przesłuchiw anych osób pot­
wierdzenia przekupstwa.

W następstwie rzeczy sam kierow ­
nik tego biura, radca dr. Styczeń, czło ­
wiek bezwzględnie praw y, zakom uniko­
wał fakt ten swej przełożonej w ładzy i 
zażądał przeprow adzenia śc is ły c h  do­
chodzeń.

Spraw ę oddano województwu, któ­
ro stw ierdziło  bezpodstawność obw inia­
nia urzędników  tego biura o łapow nict­
wo, a w konsekw encji skierow ało ją  na 
drogę sądową.

Polityka polska
P. Itka bíSh llistóp H u .
W A R S Z A W A , 4. (w ł). Z ko l dobrze 

poinform owanych’ kom unikują nam że 
Rząd P o lsk i z w ielkiem  zainteresowa­
niem śledzi przebieg wypadków na Bo­
sforem.

Gdyby, bowiem stan rzeczy stał się 
krytyczny, w w ir wypadków bezpośre- 

j dcio  byliby w ciągnięci n ajb liżsi sąsiśd zl

M

P o l s k i  o r a z  m o c a r s t w u  s p r z y m i e r z o n y
00 odbiłoby się pośrednio i na stanowi« 
sku Polski. Pozatem Polska posiada* 
ma .stały dostęp do portów czarnomor­
skich Galaczu i Braiły, któny został naffl 
zagwarantowany przez Rum unję, wszel­
kie  w ięc zakłócenie spokoju nad Czar- 
nem Morzem i z tego względu byłoby 
dla nas niepożądane.

W ybuch nowego pożaru wojennego 
byłby bardzo niebezpieczny i ze wzgl?' 
du na ogólny interes utrzym ania pokoju, 
który je s t  stałem  dążeniem po lityki pol­
skiej.

Na podstawie rozmów z przedsta­
w icielam i Rum unji i z p. Cziczerinetn. 
Rząd P olski nabrał przekonania, żo ist­
nieje w szelka możność pokojowego za; 
łatw ienia sprawy, w której Rząd Polski 
nadal solidarnie’ kroczyć będzie z mo­
carstwam i sprzymierzonemu

Sejm i l u k l  10 i  m.
W A R S Z A W A , 4 (A W ) WczorajjN»' 

czeln ik  Państwa podpisał dekret, zwo­
łujący Sejm  śląski na dzień 10 paźJzier' 
n ika do Katowic.

W A R SZ A W A , 4 (A W ) W  niedziel'! 
wyjeżdża do Katow ic na otwarcie Sejm" 
górnośląskiego min. spraw wewnętrz­
nych Kam ieński w towarzystw ie ’ p rzr 
wodniczącego m inisterjaluego komitet" 
dla Ü. Siąska, p. Konccwslciego.

Blok endecko-niemjecki w Sej­
mie śląskim.

(Od własnego korespondenta)
, K A T O W I C E ,  4 .  „ G a z e t a  R o b o ­

t n i c z a “  n a  G .  S i ą s k u ,  p r z y n o s i  na­
s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :

„ B l o k  N a r o d o w y ,  z a s t ę p  u ;  ącj 
i n t e r e s y  k a p i t a l i s t y c z n e  —  b a n k i e r *  
s k i c h  s f e r  b u r ż u a z y j n y c h ,  z a m i e r z 9 
w  S e j m i e  Ś l ą s k i m  i ś ć  r a z e m  z  h » '  
k a t y s t y c z n y m i  k a p i t a l i s t a m i  u i e  m l i '  
c k i m l  p r z e c i w  p o l s k i e j  | k l a s i e  ro b o ' 
t n i c z e j .  B ę d z i e m y  w i ę c  m i e l i  s p ó ł k i  
ł i a k a t y s t y c z n o  -  c h a d e c k ą  w  s p r » '  
w a c h  w a ż n y c h  j a k  p o d a t k i ,  s p r » '  
w y  s o c j a l n e ,  w o l n y  h a n d e l  i  i n n y u * 1 
p r z e c i w  n a m .  K a p i t a l i ś c i  n l e m i e c c J
1 p o l s c y  p ó j d ą  ł a w ą  p r z e c i w  na iĄ ’ 
K a p i t a l i ś c i ,  n i e m i e c c y  i p o l s c y  ¡W  
d ą  l a w ą  przeciw - : y w o t n y m  i n t e r c '  
s p i n  p o l s k i e j  k l a s y  r o b o t n i c z e j “ .

*

Po wyjeździe Cziczerina.
(Od własnego koresp.),

W A R SZA W A , 4. Złożywszy w p0' 
łudnie w izytę pożegnalną ministrowi 
spraw  zagranicznych, p. Narutowicze*1
—  p. Cziczerin opuści! wczoraj wiecz0' 
rem W  arszawę.

W y n ik i w izyty bolszew ickiego k°' 
m isar za w W arszaw ie nie są, zdaje ^  
takie, ja k ic h  się spodziew ał po nicud»' 
nych występach w B erlinie. Sprowolfj' 
wanie czynników  odpowiedzialnych p°v 
skich  do zajęcia wyraźnego stanowisk* 
R zp lltej wobec wypadków na B lis k i1* 
Wschodzie, chęć pochwycenia nici, r  
których mógłby dojść do k łęb ka rozmu* 
bukareszteńskich— nie powiodły się w  
kow icie burżuazyjnem u przedstaw ić^ 
ło w i proletarjackiej sfederowanej Rep11' 
b lik i. J!

Przedstaw iciele rządu naszego .¡ 
rozmowach z p. Cziczerinem  podkreśl»1) 
jedynie, że dają pilne baczenie na vtí¡, 
padki, rozgryw ające się na Bałkatw , 
nietylko z powodu stosunków sąsied*. 
kich, ale —  również dlatego, że B raiły  
Galac są portami tranzytowem i dla P0 
ski. pozatem rząd po lski je st prze% 
nany, że sytuacja na B lisk im  Wschodź I 
nie da powodu do zbrojnego k o n fli^ , 
Niczego więcej nie dow iedział się p. \>\ | 
czerin w  W arszawie, zaś w izyta .ie|  
była na szeroką miarę zakrojonym, 
nieudanym „bluffem “.

Ostatnie wiadomości 
z W arszawy.

H

(Od własnego koresp.).
di)'e(— ) W czoraj o godz. 12 w połllt ^  

poseł angielski w Wrarszawie p. Mą:1  ̂
M uller złożył w izytę prezydentów» ¡? 
nistrów p. Nowakow i. WTizyta tr 
przez czas dłuższy. j

(— ) M iędzym inisterjalny k0J%i* 
dla spraw G. Siąska odbędzie dn. ' oi* 
konferencję, na której ustalony 
szczególny program prac dla uzor 
n ia stosunków na (ł. Śląsku. Oma 
będą sprawy ogólne, dotyczące 
ska, a będące w kom petencji w l»a * 
tralnych.
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POLECA:

n a  r a f y  i za gotówkę
Konfekcję damską, męską i dziecinną, bieliznę, raanufak- 
torc, obuwie i wszelką galanterją w wielkim wyborze.

UWAdA: Wązelkle ob?ta!unki ^yJconywnjemy we
wUsnej jjracosui w priooiągu ł-eli dni.
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W ś r ó d  p o w o d z i  l i t e r a t u r y  p r z e d w y -  
DorriPj o t r z y n i l l i ś m y  m .  in .  od e zw «} „ K o *  
{’’••■•«‘ tu W y b o r c z e g o  ' p r a c o w n i k ó w  s k a r ­
bowych w  Ł o d z i “ ,  z a t y t u ł o w a n ą :  „ D o  
pS'jłu w y b o r c ó w ! “ , a z a w i e r a j ą c ą  s z e r e g  
""skazań, k t ó r e  — w e d ł u g  o p i n j i  r z e c z o ­
w o  K o m i t e t u  —  p o w i n n y  o b o w i ą z y w a ć  
J ^ z y s t k i c h  p o s łó w  p r z y s z ł e g o  S e j m u ,  
jadne n a z w i s k a  n a  o d e z w i e  nie f i g u r u j ą :  
p e p o d o b n a  w i ę c  w y w n i o s k o w a ć ,  k t o  
p i a n o w i ci e ó w  K o m i t e t  w y b o r c z y  u t w o -

1, w  j a k i m  celu i —  d la  k o g o .
,  I n s t r u k c j e ,  z a w a r t e  w  o d e z w i e ,  d la 
• M 'd y d a t ó w  nr. p o s t ó w  są, n iog ół b io rą c , 
•«rdzo s łu s z n e ,  p i ę k n e ,  bał n a w e t  wznio- 
“ c* H o  któż m ó g ł b y  o p o n o w a ć  p r z e ­
ciwko te ra n , ż c  naprawa g o s p o d a r k i  
farbow ej będzie jednem  z naczelnych 
**dań nowego Sejmu, ż e  m usi być w y ­
powiedziana bezwzględna walka* lich w ie 
«rożyźnie,połączona z reosnmeją uchw ały 

® Wywożeniu producentów rolnych a pod 
vgorów ustaw y antyjich w iarskiej, ż e  p o ­
jo n y  być zrealizowane słuszue p o s t u ­
r y  stanu urzędniczego, zm ierzające d o 
*®ożiiwienia łunrejonarjuszom  państwo­
wym znośnej egzystencji i td. Są to 
Wwezeohnie znane i uznano ogólniki i 
Nfjąwszy partje czysto chłopskie, n if-m a  
*** w Polsce stronnictw a, k t ó r e  by w  
rJscig u  wyborczym nic w ysuw ało tych 
F * e ł  omawianej odezwy.

A le obok tych bardzo spraw iedli­
wych i rozum nych postulatów, s t a n o w i ą -  
*Jch niew ątpliw ie wyraz patrjotyoznej 
«Oski i głos obywatelskiego s u m ie n ia  
pracow ników  skarbowych m. Lo dzi", są 
^ odezwie powne “ustępy, których treść 
g ra c z a  w dziedzinę zupełnego braku 
W n t a c ji politycznej, graniczącego z 
2*tecięoo naiwnym  poglądem na u k ł a d  
i - t y c h  atosnuków państwowych i s p o - 
J^sznych. lio  oto jako zasadę ogólną i 
•^czelną, w ysuw ają „pracow nicy skarbo­
wi* tezę, że „posłowie muszą zaniechać 
w«zelkich sporów*. _ • 
h 'T rudno  doprawdy zrozumieć, co to 
^  znaczyć i do czego stosowanie t a k ie j  
íjsadv doprowadziłoby w  praktyce. 
*»fizak chyba i „pracow nicy skarbow i m. 
Midzi“ —  narów ni z w szystkim i ludźm i 
to y  zdajit sobie sprawę, ie  wepółoze- 

życie państwowe w Polsce, czy gdzie- 
r^ ziej nie je s t  arkadyjską sielanką gdzieś 
2* W yspach Utopji, lecz ustawioznem 
*®»eraniem się  różnych sił społecznych, 
P o w a ż n ie  krzyżujących się z sobą, a 

u t.~ 2̂ to  zdąźająoych we wręcz odm ien- 
o w is^ f' kierunkach. Ja k  pogodzić interesy 

Jtych z interesam i g łodojeh, dążenia 
^ s y s k iw u c z y  z odporem w y zy skiw a­
l i ,  ja k  zbudować zgodne współżycie 
psysikich ze w szystkim i i jak osiąguąó,
5  reprezentanci np. sfer kap ita listycz­
n i  z przedstaw icielam i mas robotni- 

ch zaniechali w  Sejmie „w szelkich 
Porów“T? O czywiście —  są chw ile

* życiu państwa, gdy m ilknąć powinny 
J ^ e ik ie  egotemy stanowe i klasowe, 
j*J'ąc głos jedynie  zdrowemu instynkto - 
J  Państwowemu. To aię rozumie samo 

się i  na takie heroiczne wyraeeze- 
¡ ‘* «dobywał s ię  nawet i nasz zgasły 

tszozęśliwie Sejm. A le  staw iać za- 
j***} »zaniechania WBzelkioh sporów“, 
í/*0 coś ogólnego i zgóry przesądzone* 

to znaczy— w naszych w arunkach—  
^ i d z a ć  masy do ja k ie jś  jednej owczar- 
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n i ,  w  k t ó r e j  I g r a s o w a ć  b ę d ą  sobie do 
s y t a  i d o  w o l i  b a r d z i e j  o d w a ż n e  i s il­
n i e j s z e  i n d y w i d u a l n i e  r e a k c y j n o — w i l k i .  
C z y ż b y  „ p r a c o w n i c y  s k a r b o w i  w  Ł o d z i “ 
i s t o t n ie  b y l i  z d a n i a ,  ż e  w s z e l k a  w a l k a  
p o l i t y c z n a  j e s t  z b y t e c z n a ,  a p o d c z a s  w y ­
b o r ó w  do ciał u s t a \ ¥ o d a w c z y c h  w y s t a r ­
c z y  w y s t a w i ć  j e d n ą ,  j e d y n ą  lis tę  k a d y -  
d a t ó w ,  p o d d a j ą c h  sie w y m a g a n i o m  o m a ­
w i a n e j  o d e z w y ?  K a r y k a t u r a l n y  te n  p r o ­

j e k t  n ic  p o s ia d a ł b y  « ¿ a n s  u r z e c z y w i s t n i e ­
n ia ,  a to p r z e d e w s z y s t k i e m  w ł a ś n i e  z  
b r a k u . . .  k a n d y d a t ó w . . .

O  z a d z i w i a j ą c e j  n i e z n a j o m o ś c i  z a ­
s a d  k o n s t y t u c y j n e g o  ustroju ś w i a d c z y  
z n ó w  p u n k t  2. postulatów p o l i t y c z n y c h  
o d e z w y ,  d o m a g a j ą c y  się r z ą d u „  nie w e ­
d le  k l u c z a  p a r t y j n e g o ,  ale u p o s a żo n e g o (? ) 
w  n a j l e p s z y c h  f a c h o w c ó w “ .  C z y ż b y  t a ­
k a  s t y l i z a c j a  p o w y ż s z e g o  u s t ę p u  m ia ła  
ś w i a d c z y ć  o r e w o l u c y j n o n i  d ą ż e n i u  „ p r a ­
c o w n i k ó w  s k a r b o w y c h  m . Ł o d z i “ d o j i b u -  
r z e n i a  o b o w i ą z u j ą c e j  w  n a s z y m  u s t r o ju  
k o n s t y t u c y j n y m  z a s a d y  r z ą d ó w  o d p o ­
w i e d z i a l n y c h ,  o p a r t y c h  n a  w i ę k s z o ś c i  
p a r la m e n ta rn e j? ?  J a k ż e  bo z  t ą  z a s a ­
d ą  p o g o d z i ć  g o r ą c ą  s y m p a t j ę  „ p r a c o w n i ­
k ó w  s k a r b o w y c h “  do b e z p ł c i o w y c h  r z ą ­
d ó w  „fachowców“, r z ą d ó w  u r z ę d n i c z y c h ,  
p o z a p a r l a m e n t a r n y c h ?  R o z u m i e m y  p o n ie ­
k ą d  t ę s k n o t ę  z a  . f a c h o w c a m i “ ; t ę s k n i 
z a  n i m i  cała P o l s k a . . .  A l e  b y w a j ą  f a ­
c h o w c y  r ó ż n e g o  r o d z a j q  i r ó ż n e g o  a u t o ­
r a m e n t u .  W s z a k  p. M ic h a l s k i  t e ż  b y ł  
t ę g i m  p o n o  f a c h o w c e m , ale d r o ż y z n a  
mimo to w z m a g a ł a  s i « ,  a d a n i n ę  w y c i ­
sn ę li  paskarzb w ł a ś n i e  z  r o b o t n i k ó w ,  
u r z ę d n i k ó w  i całej in t e l i g e n c j i  p r a c u j ą :  
cej. C z y  te  d o t y c h c z a s o w o  d o ś w i a d c z e ­
n ia  n ic  p o w i n n y  n ie c o  z a c h w i a ć  w i a r ę  
w  c u d o t w ó r c z ą  m o c  „ f a c h o w c ó w ? “ . . .

J e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  ż c  „ p r a c o w ­
n i c y  s k a t b o w i  w  Ł o d z i “  n a r ó w n i z  całą 
r z e s z ą  ł u d z i  p r a c y  pragną z m i a n y  n a s ze j 
s y t u a c ji  w e w n ę t r z n e j ,  le p s z y c h  w a r u n ­
k ó w  b y t o w a n i a ,  t r i u m f u  s p r a w ie d liw o ś c i  

s p o łe c zn e j i u c z c i w e g o  p o d z i a ł u  d ó b r d o ­
c z e s n y c h . A l e  d o  t y c h  o e ló w  t r z e b a  
z m i e r z a ć j p r z e z  r o z u m n ą ’,i p o t ę ż n ą  o r g a n i z a ­
c ję , p r z e z  z m i a n y  oałego s y s t e m u  r z ą ­
d z e n i a ,  p r z e z  w y t r ą c e n i e  s te ru  w ł a d z y  z  
r ą k  t y c h ,  k t ó r z y  w ła ś n ie  c zę s to  p o d  p ła ­
s z c z y k i e m  „ je d n o ś c i  n a r o d o w e j " ,  „ z a ­
n ie c h a n ia  s p o r ó w “ i t p .  h o ł d u j ą  k r a ń c o ­
w e m u  e g o i z m o w i ,  z a c h ł a n n e m u  s o b k o -  
s t w u .  1 d l a t e g o  s ą d z i m y ,  ż e  w y b o r c z e  
m ie js c e  „ p r a c o w n i k ó w  s k a r b o w y c h  m . 
Ł o d z i “  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  l u d z i  p r a c y  
j e s t  w  s z e r e g a c h  d e m o k r a c j i  p o l s k i e j ,  w  
s z e r e g a c h  p a r t j i  n a r o d o w e j  i r a d y k a l n e j ,  
m o c  s w ą  i s iłę  do o i ę ż k i e j  w a l k i  c z e r ­
p iąc e j z  p o p a r c ia  t y s i ą c z n y c h  m a s  r o ­
b o t n i c z y c h .  T y l k o  d e m o k r a c j a  r o b o t n i ­
c z a  m o ż e  z r o z u m i e ć  i  p o d ją ć  r e a liz a c ję  
żą d a ń  'u r z ę d n i c z y c h ,  t y l k o  p r z e d s t a w i ­
ciele k l a s y  p ra c u ją c e j m o g ą  u k r ó o ić  n a ­
p a s t liw o ś ć  r e a k c j i ,  k t ó r a  d z i ś  ś m łc  s ię-
f ać p o  g ł o s y  u r z ę d n i k ó w ,  a  Je s a c ze  k i l -  

a m ie s ię c y  t e m u  n ie  w a h a ł a  się r z u ­
c a ć  w  S e jm i e  pod ic h  a d r e s e m  n i k c z e m ­
n e  o b e l g i  i c i ę ż k i e  k a l u m n j e .  W s p ó ln o ś ć  
i n t e r e s ó w  u r z ę d n i k ó w  «  in te r e s a m i o ^ ó lu  
p r o l e t a r j a t u  j e s t  p r a w d ą  c a ł k i e m  p r o s tą  
i  e le m e n t a r n ą .  N i e  z d o ł a  j e j  z a ć m i ć  
a n i z a m g l i ć  f r a z e o l e g j a  n i e p o t r z e b n y c h  
o d e z w ,  k t ó r e  n i k o m u  nic n ie  m ó w i ą  i 
n i k o g o  n ie  m o g ą  prz-ekonać. B .  D .

Kongres monarchistów w Monachium.
b W  c za s ie  od 15 do 19 w f z e ś n i a  od- 

j- ^ a ł  się w  M o n a c h j u m  k o n g r e s  m o n a r - _  
j ^ tjycw jr z udziałem o k o ł o  80-ciu de- 
k ń i W’ 8eczególniej z krajów repabłi- 
, ,  Hskioł,, & z a t e m  z  Nie a n ie c , Rosji, 

A u s t r j i ,  (¿zecli, J u g o s ł a w j i ,  Wę-
6 ' f > P o r t u g u i j i ,  a  także i . . .  P o l s k i .
. W y b r a n o  n a t y m  k o n g r e s i e  rn n ó s t -  ’  

l u j , J f ° misy j ,  a w ś r ó d  t y c h  j e d n ą  s ta łą  
n a r o d o w ą  k o m i s j ę ,  k t ó r e j  p r z e -  

w y b r a n y  p r e z y d e n t  
* * * $  ¡ p a ń s t w o w e j ,  H u g o

. Ł n '8 g .
la r-g n a m  _ i » « v n a i» b i s t y e z r

n e g o  w y p o w i e d z i e l i  się p r a w ie  b e z  w y -  
j ą t k a  z a  d a w u e m i  d o m a m i  p a n u j ą c y c h ,  
W  c za s ie  d e b a t y  u j a w n i ł a  się w i e l k a  
r ó ż n i c a  z a p a t r y w a ń  p o m i ę d z y  m o n a r c h i ­
s t a m i  n i e m i e c k i m i  i  f r a n c u s k i m i ,  n a 
s p r a w ę  A l z a c j i  i L o t a r y n g j i .  D o  r o z ­
s t r z y g n i ę c i a  tej s p r a w y  w y b r a n o  k o m i ­
s ję , k t ó r a  p r z e d ł o ż y  n a  n a s t ę p n y m  k o n ­
gre sie  s p r a w o z d a n i e  z e  s w o j e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i.

P r z y  o b ra d a c h  n a d  s p r a w a m i  m o -
n a r c h i s t y e z n o - l e g i t y m i s t y c z n e m i  w  p a ń ­
s t w a c h  s u k c e s y j n y c h  b yłe j m o n a r c h j i  
a u s t r o - w i g i e r s k i e j ,  w y ł o n i ł a  się f a n t a ­

s t y c z n a  m y ś l  o t w o r z e n i a  c z e g o ś  w r o ­
d z a j u  „ S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A u s t r j i “ , 
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  c e s a r z a  z  d o m u  
H a b s b u r g ó w ,  k t ó r y m ,  w e d ł u g  z a s a d y  le -  
g i t y m i s t y c z n ą )  m i a ł b y  b y ć  s y n  z m a r ł e g o  
e x - c e s a r z a ,  a r c y k s i ą ż e  O t t o n ,  z a  k t ó r e g o  
a ż  d o  c z a s u  d o jś c ia  d o  p e łn o le t n o ś c i 
r z ą d z i ł b y  r e g e n t .

P o d c z a s ,  g d y  p r z e d s t a w i c i e l e  
A u s t r j i ,  J u g o s ł a w j i  i  W ę g i e r  w y p o w i e ­
d z i e l i  się b e z w a r u n k o w o  z a  p o t o m s t w e m  
K a r o l a  H a b s b u r g a ,  P o l a c y  g ł o s o w a li  r z e ­
k o m o  z a  o b s a d z e n i e m  p o l s k ie g o  t r o n u  
k r ó l e w s k i e g o  p r z e z  i n n e g o  a rc y k s ię c ia  
h a b s b u r s k i e g o ,  a  C z e s i  z e  s w e j s t r o n y  
g a r d ł o w a l i  z a  t e m ,  a ż e b y  k r ó l e m  c z e s -  

1 k i m  k o r o n o w a n y  z o s t a ł  w  P r a d z e  k s i ą ż ę  
M a k s  v o n  H o h e n b e r g .

P o  d ł u g i c h  d e b a ta c h  d o s z ł o  w r e s z ­
cie m i ę d z y  z e b r a n y  tui d o  „ u k ł a d u ” , że 
p r z e d e w s z y s t k i e m  z a d a n i e m  m o n a r c h i -

stów wszystkich państw  sukcesyjnych
j e s t  o s ią g n ię c ie  r e s t a u r a c ji  t r o n u  h a b s ­
b u r s k i e g o  z  c e s a rze m  O t t o n e m ,  s y n e m  
K a r o l a  H a b s b u r g a ? ?  D o p i e r o  p ó ź n ie j  b ę ­
d z i e  r z e c z ą  t e g o  m o n a r c h y  h a b s b u r s k i e ­
g o  o b s a d z ić  B u d a p e s z t  i P r a g ę  c z ł o n k a ­
m i  d o m u  c e s a r s k ie g o ,  j a k o  m o r t a r c h i-  
s t y c z n y m i  p r z e d s t a w i c i e l a m i  possczegról-  
n y c h  p a ń s t w ,  w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  
„ S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A u s t e j i “ .

W  k o ń c u  w y b r a n o  k o m i s j ę ,  k t ó r a  
m a  p o r o z u m i e ć  się z  n i e p e ł n o l e t n i m  je­
s z c z e  a r c y k s ię c ie m  O t t o n e m .

Z  treści p o w y ż s z y c h  o b r a d  w y n i k a ,  
ż e  c a ł y  k o n g r e s  m i a ł  s ł u ż y ć  p o p u l a r y z o ­
w a n i u  m y ś l i  w s k r z e s z e n i a  d a w n e j^  m o ­
n a r c h ji  a u f c t r o - w ę g ie r s k i e j .  In t e r e s u ją c ą  
t y l k o  r z e c z ą  b y ł o b y  d o w i e d z i e ć  s ię , co 
t o  z a  P o l a c y ,  b io r ą c y  u d z i a ł  w  k o n g r e ­
sie, u p r a w i a j ą  j e s z c z e  w i e r n i e  c z a r n o -  
ż ó ł t y  l o j n l i z m .

W  p i e k l e  s o w i e c k i e j  c z e r e z w y c z a j k i .

W k r ó t c e ,  j a k  z a p o w i a d a  „ M a t i n „  
p a r y s k i ,  u k a ż e  się k s i ą ż k a ,  k t ó r a  z d a j e  
się b y ó  w y t w o r e m  m ó z g u  j a k i e g o ś  sa 
dy6ty. K s i ą ż k a  ta jed nak j e s t  is to tn ie  
zbiorem  n a o c z n y c h  ś w i a d e c t w  l u d z i  
w i a r o g o d n y c h ,  p r / e w a t n i e  s o c ja lis t ó w  
r o s y j s k i c h ,  k t ó r z y  c ie r p ie li  j a k n u j b o l e ś  
n ie j s z e  t o r t u r y  w w i ę z i e n i a c h  b o l s z e ­
w i c k i e j  c z e r e z w y c z a j k i .  D o k o ł a  t y c h  
c z e r e z w y  c z a j e k ,  o p e r u j ą c y c h  n a  t e r y  to* 
r j u m  R o s j i  s o w i e c k ie j  i s t a n o w i ą c y c h  
b e z a p e l a c y j n e  .  t r y b u n a ł y ,  d o p u s z c z a j ą c  
się n i e s ł y c h a n y c h  o k r u c i e ń s t w ,  u t w o  
r z y ł a  się p o n u r a  le g e n d a .

W ielu  z tych którzy w padli w pa­
szczę c z e r e z w y c z a j e k ,  u m i e r a l i  z  r o z p a ­
czy i teroru w więzieniach. W ie lu  o* 
szalało i tłu k ło  g ł o w a m i  o r n u r y ,  o c z e ­
k u ją c  na rozkaz w ym arszu pod m u r ,  
dla rozstrzelania.

Jednym  z najsław niejszych obok 
głośnego terOrysty, Dzierżyńskiego, 
sędziów śledczych czerezwyczajki, był 
niejaki Voul. Z rewolwerem  w ręku  
badał on osoby podejrzane, sprow adzo­
no do jego biura. Zdarzało się, iż  s t r z e ­
la ł, gdy nie podobały m u się odpow ie­
dzi oskarżonych, albo ro zb ija ł 9tołki 
na ich  głowach. Niekiedy ów Voul 
staw ał, się słodkim  i łagodnym. W tedy 
ka za ł podawać herbatę, chleb i masło. 
U daw ał ujm ującego przyjaciela, w zbu­
dzał w oskarżonym  ufuość, zachęcając 
go, oby w stąpił do czerezw yczajki, jako  
denuncjator, a kiedy oskarżony, pragnąc 
»achowKĆ sw ą godność, odm aw iał w y ­
dawania współtow arzyszów swej niedoli, 
w tedy rew olw er lu b  stołek p e łn iły  swo 
je  zadanie. Trudao z iio zy ć  ile  osób 
w y sła ł ten potwór na śm ierć. Z zim ną 
k rw ią  i  z niezłom ną wolą u kład ał plan 
sw oich codziennych trudności. A ni je* 
den m usku ł nie drgnął mu w tw arzy, 
kiedy s ły sz a ł błagania tych, których 
pr¿efcouania b y ły  odmienne od jego 
praeuonań. A  wśród osób, cierpiącyoh 
z jego ręki to rtury znajdow ali się nie- 
tyiko oskarżeni o kontr-rew oluoyjne 
działania, ale także ci, którzy pragoęli 
u lży ć  doli oierpiących w w ięzieniach 
kontr-rewoiucjonistOw. Poddawano to r­
turom nawet tyoh, eo do których ro ­
d z iły  się w mózgach katów bołszew ic 
k ich  podejrzenia, iż  przew idują oni w 
głębi duszy b lis k i koniec bolszewizm u.

C złow iek skazany na najokrutnioj- 
sza tortury b y ł sprow adzany do lokalu, 
który przez nieszczęśliw ych m ie szk a ń ­
ców w ięzień otreym ał nazwę „okrętu 
śm ierci*. Ten „okręt śm ie rci“ znajdo­
w ał się w Moskwie. B y ł te gmach 
dawnego tow arzystw a ubezpieczeń, od­
dany czerezw ycznjće. Tam  więźniowie, 
zgromadzeni w w ielkie j ciasnocie, nie 
m ający nawet tyie m iejsca, a b y -się  
móc położyć, ż y li zim ą w atmosfer^« 
lodowej, latem zaś *r nieznośnym  o do­

r z e  i z a d u c h u .  W  p i w n i c a c h  te g o  g m a ­
c h u  d z i a ł a ł  k a t .

B y ł  to n ie j a k i  P a n k r a t o w ,  c h ł p p ,  
z d e m o b i l i z o w a n y  po z a w a r c i u  p o k o j u  w  
B r z e ś c i u  l i t e w s k i m ,  k t ó r y  w z b o g a c i ł  su. 
j a k i  k a t  c z e r e z w y c z a j k i .  P a n k r a t o w  
z a b i j a ł  l u d z i  w y s t r z a ł a m i  ra w o l w e r o w e -  
m i  z  c a ł k o w i t ą  p e w n o ś c ią  s w e j r ę k i .  
N i e k i e d y  w y m i e r z a ł  o n  s w o jo  s t r z a ł y  w  
ró/.ne c zę ś c i oia ła s k a z a ń c ó w  i k o ń c z y ł  
z  u i m i  d o p ie r o  w ó w c z a s , " k i e d y  j u ż  się 
n a s y c i ł  p a s t w i e n i e m  się n a d  b e z b r o n ­
n y m i .  J e ż e l i  k t ó r e m u  z  w i ę ź n i ó w  w y ­
d a ł r o z k a z :  „ R o z b i e r a ć  s i ę * ,  to k a ż d y  
w i e d z i a ł ,  źe z b l i ż a  się je g o  g o d z i n a  
ś m i e r c i ,  g d y ż  P e n k r a t o w  h a n d l o w a ł  u -  
b r a n i a i n i  s w o i c h  o fia r .

Z y c i e  j e s t  w  M o s k w i e  d r o g i e ,  u -  
b r a n ia  są t a m  w  n a d z w y c z a j n e j  cenie . 
I  k a ż d y  w i e d z i a ł ,  ż o  o d  k a t a  c z e r e z w y ­
c z a j k i  m o ż n a  b y ł o  n a b y ć  d o ś ć  t a m o  
s p o d i i e ,  k a m i z e l k i ,  k o s z u l e ,  m a r y n a r k i  
i t . p .  P a n k r a t o w  z r e s z t ę  p r z y w ł a ­
s z c z a ł  s o b ie  t a k ż e  p i e n i ą d z e  s w o i c h  o -  
f i a r ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  w y j m o w a ł  i m  
p r z e d  z a b i c i e m  z ł o t e  z ę b y . . .

M i a ł  ou k o g o ś  w r o d z a j u  s e k r e t a ­
r z a ,  k t ó r y  z a b i j a ł  t y i k o  w ó w c z a s ,  g d y  
P a n k r a t o w  b y ł  p i j a n y .  S e k r e t a r z  ó w  
n i e r z a d k o  się s k a r ż y ł :

—  O n  je s t  b o g a t y  j a k  K r e z u s ,  a j a  
j e s t e m  b i e d n y  j a k  H i o b .

J e d n a k  P a n k r a t o w  w ś r ó d  u s t a w i c z ­
n y c h  m o r d e r s t w ,  w y k o l e i ł  s w o  w ł a d z e  
u m y s ł o w e  i m u s i a ł  u s t ą p i ć .  M i e w a ł  on 
s t r a s z n e  h a lu c y n a c je ?  w  c z a s ie  k t ó r y c h  
o h c ia ł n i e j e d n o it r o t m e  w y m i e r z a ć  p r z e ­
c i w  s o b ie  r e w o l w e r .  P r z e s z k a d z a l i  m u  
w  t e m  p r z y j a c i e l e .  P i e l ę g n o w a n o  go 
s t a r a n n ie .  T e n  o k r o s  j e g o  ż y c i a  o t w o ­
r z y ł  „ k a r j e r ę “  j e g o  s e k r e t a r z o w i .

Zony aresztow anych soojalistów  
równjeż b y ły  osadzone w w ięzieniach 
czere zw yczajk i. Jedna z nich znajdu- 

jąoa się  w pow ażnym  Btanlo, została 
zabita kopnięciem  w brzuch. Je że li 
która z tych Zon nie chciała poddać 
się haniebnym  propozycjom  swyoh k a ­
tów, to była wleczona po podłodze za 
włosy i zrzucana ze schodów. Nawet 
dzieci nie  znajdow ały ła sk i u sow iec­
k ich  katów. D  wóch m ałych chłopców 
rozstrzelano w ro k u  19J.9 za to tylko, 
fce ich ojciec b y ł generałem . W  zapo­
w iedzianej przez „Matin* książce znaj­
dują się opisy, których pow tórzyć tutaj 
nawet nie można, ze względu na ich  
plugawośó. K sią żk a  ta je st zbiorem  
m iażdżących dokumentow, a jednocze­
śnie m aterjałem  do m yślenia. Oto „raj 
so w ie ck i“, który m iał być oparty na 
dyktaturze nad proietarjatem , stał aię 
system em  rządów najohydniejszych, 
najbardziej zbrodniczych, będących a a j -  
w iększem  zaprzęczeaiem  w szelliich pojęć
o spraw iedliw ości, dobrobycie i wolności.

l ii  v  H i
Kwestja społeczna, czyli stosunek 

prac* do kapitału we wszystkich krajach 
przedstawia dzisiaj problem Oo rozwiąza­
nia niezwykle trudny. Wojna zaostrzyła 
przeciwieństwa klasowe, wzmogła rćtaicę 
między pracą a wynagrodzeniem.

Ten stan w najbardziej jaskrawej 
formie dał się odczuć po wojnie w Anglji, 
której groziła ruina ekonomiczna i prze­
wrót polityczny na skstek nŃtzwykieąo 
bezrobocia. To też Anglicy pierwsi ję li arę

szukania środków zaradczych. Znaleźli go 
w ł. zw. „witleizmie*, kłóry te ł znalazł 
szerokie zastosowanie.

Nazwa witleiznan pochodzi od naz­
wiska Witley, prezesa kom isji, powołanej 

jeszcze w rokn 1916 przez Asąuita dla 
zbadania stosunków między robotnikami 
a fabrykantami. Ta właśnie kom isja opra­
cowała główne zasady nowego ruchu, ale 
niezależnie od tego pomysł witleizmu po­
wstał w rółnyeh miejscach, wytwarzając



„PRACA*—» pałdziernika 1022 r •Sr. t n

wr?f?n1e, i ł  jest naturalnym wytwoł#»
ro i t .; u ^nspodarcxego w Aaglji.

W ittóim  wychodzi i  tego xatoieats, 
l i  kircsję stosunku %obotn»ka do przed- 
•iąt! r y, a wf<C p ta c l  do k a p o ta  nale- 
i>  i nie przez wzmaganie roz-
b ie iro ś ;i i dąteo if do Mirona komuni­
stycznego, czy koHMUjjprisiyczíiígo, czyli 
do takiej sytuacji, w której narzędzia p ra ­
cy staną tic  własnością wspólną pfsco- 
wo:kuw. Rozwiązanie kwestji robotnicze] 
w iii z i wMleizni możliwe tn na gruncie obe­
cnego ustroju społecznego w myśl zasady, 
ie  pomiędzy interesami robotników a 
pized >:q biorco w niema zasadniczej sprze- 
cznoŁb, lfcz właśnie odwrotnie, le  inte­
resy te są zgodne.

Wiadorco np., i i  Czysty zysk, po o- 
pędzeniu kosztów surowców i urządzeń 
przedsiębiorstwa przypada na wynagro­
dzenie piacowników i dochód właściciela. 
Chodzi o to, by ten zysk czysty był jak 
największy, a więc, by wytwórczość była 
wielka, a koszta produkcji niskie. 1 tu 
witleizm reguluje właśnie stosunek robo* 
tnika do właściciela, twierdząc, ¡2 przed­
siębiorca z pracownikami stanowi organi­
czną całość, ponoszącą wspólne zyski i 
wspólne straty. N al;ży zatem podział ca­
łego zysku tak przeprowadzić, by był on 
najkorzystniejszy dla jednych i drugich. 
Wtedy robotnicy są zadowoleni, pracują 
sprawniej i wydatniej, a przedsiębiorca 
ma taki zysk, te go zachęca do pracy i 
podniesienia produkcji. Przy każdym in­
nym podziale jedna se stron zaintereso­
wanych pracuje mniej ochotnie, co wpły­
wa na całość ¡jr:edsiębiorstwa' i na po­
gorszenie się interesów grupy drugiej.

To te i wiileum  pragnie zbliżyć do 
siebie obie strony, stawiając platforrrę 
wspólnej pracy nad rozwojem przemysłu 
i dobrobytu. Powstają więc komitety wit- 
iejowakłe, które składają się z przedsta­
wicieli robotników i pracodawców, dele­
gowanych wyłącznie przez organizacje za­
wodowe jednej i drngiej grupy. Obie gra­
py mają jednakową ilość głosów i uchwa­
ły obowiązują, gdy zgodę na nią wyraziły 
•bie strony. Działalność takiego komitetu 
obejmuj« pewną gałąi przemyśla w całym 
kraju, cboć istnieją te i komitety o  węt- 
sz jm  zakresie.

Praca komitetów rozciąga się na re-

fMiewanie płac robotniczych, czasu pracy 
warunki, łagcd.':nic i załatwianie spo­

rów, doskonalenie środków pracy i bez­
pieczeństwa, kształcenie zawodowe itd.

Komitety są instytucjami prywatnemi, 
Wyłonione przez związki zawodowe zain­
teresowanych czynników, ale rząd wyda­
tnie je popiera, zasięgając nawet ioli opi- 
c ji w sprawacu gospodarczych.

Odgrywają one też niepoślednią rolę 
«  tyciu gospodarcze» Anglji, a sądząc 
po dotychczasowym rozwoju, należy liczyć 

Kię i  tem, te ruch ten nie pozostanie bez 
powainego wpływu na rozwój społeczny
—  co za tem idzie —  n i  losy kraju. Jak­
kolwiek bowiem jest to ruch jeszcze mło­
dy. to jednak zdobył on ju i sobie scero- 
kie prawa obywatelstwa.

Weźmy Uc/,by pod uwagę.
Anglja liczy około 12 miljonów ro­

botników, z których 8 należy do związ­
ków zawodowych. Z tych ośmiu miljonów 
pięć ju i  jest reprezentowanych w komite­
tach witlejowsidch.

Jakie będą rezultaty witleizraa i jak 
go ostatecznie osądzi tycie— zobaczymy.

U w a g i .

Ile «łożyli kanriyctooi 
Ch-je-njf?

„ P r z e g l ą d  W i e c z o r n y “  d o n o s i ,  ż e  
C h j e n a  ( b l o k  e n d c a k o - c h a d e c k i j  raa w  
j e d n y m  z  b a n k ó w  w a r s ja w s k ic fti  l  m i t -  
j a r d  fi00 m i l j o u ó w  m a r e k ,  z l o i o n y o h  na 
ecie wyborcze p r z e «  k a n d y d a t ó w  c h j e n y ,  
za u m i e s z c z e n i a  ic h  na j e j  l i s t a c h  p a ń ­
stwowych i o k r ę g o w y c h .

W i a d o m o ś ć  t a  n a s wo ale nie d z i w i ,  
bo na p a ń s t w o w e j  liście ¿ » l o k u  e n d e c k o -  
chł-.deckiego ( C h j e n y )  f i g u r u j ; *  t a k i e  n a ­
z w i s k a  j a k :  S z e b e k o  Jg e ia c y , ( w i e l k i  ob­
s z a r n i k ) ,  W i e r z b i c k i  A n d r z e j  { p o l s k i  ma­
ł y  S t i u u e s ) ,  i n ż .  G e r l i c z  z  Ł o d t i  ( k a p i t a ­
li s t a ) ,  h r a b ia  Ż ó ł t o w s k i  - ( w ie l k i  .o b s z a r­
n i k  z  P o z n a ń s k i e g o ) ;  a - a *  liście s e n a to r ­
s k ie j :  dr. S z a r s k i ,  ż y d - p r z e e b r / .t a ,  k t ó r y  
d a w n i e j  n a z y w a ł  sią F e i n t u o h ,  d y r e k t o r  
b a n k ó w  n fa ło p o ls k ie h .

. T o  tyłku k ilk a  nazw isk, a w szystkie 
iis iy  bloku są podobnemi zapełnione. Ta­
k i W ierzbicki ąp. sam jeden rzucić mo­
że 100 m ilj. mk. bez ładnego dla siebie 
uszczerbku.

Pieniądz« nie śmie rdz* —  m yśli

aa dobrą sap łatą  zam ieściła na swej l i ­
ście senatorskiej żyda pmechratę p. Sza#- 
skiegp-fielnŁueha. „Geschaoft ist G&- 
aeiiaait*, prawda panowie endecy?

Staszic o podatkach 
pośrednich.

Z wszystkich podatków najniespra- 
wiedliwstym jest podatek włożony na rze­
czy potrzeby. Potrzeba zawsze od podatku 
być wyjęta powinna. Ten niegodziwy po­
datkowania sposób tylko od bogatszych 
jest wymyślony, aby za nich ubożsi pła­
cili. Prawdziwe potrzeby wszystkich są 
równe. Więc one opłacając, nbogi I boga­
ty równie płaci. ...Podatek tylko z docho­
dów cayitych być wybierany powinien.

Rok 1785.

0 istnienie Jow. ¡talkowego 
v  Warszawie.

Tow arzystw o Naukowe W ar?zaw - 
akia, jedno z najgłów niejszych ognisk 
nauki polskiej, nadsyła nam następują« 
oą odezwę:

Stanisław  Staszic Prezes T o w a rz y ­
stwa Królew skiego W arszaw skiego P rzy ­
ja ció ł Nauk, na posiedzeniu p u b liczn e u i 
tegoż Tow arzystw a dnia 80 kw ietn ia  
1821 r. zdawał spraw ę z prac naukow ych 
¡¿gromadzenia.

Zadaniom T-w a, m ówił Staszic jest: 
.D oskonalenie mowy ojczystej, taoho- 
w a nio wiernip dziejów naro du i rozpoz­
nanie w szelkich k ra jo w ych  ziem iopło­

dów z zastosowaniem ich do użyteczno­
ści publieznej*.

C hlubną tradycje J>go i przykaza­
n i  wzięło na swe b arki T-w o Naukowo 
W arszaw skie, wznowione w 1907 r. i po 
daiś dzień ją  ku ltyw uje  pomimo o lbrzy­
m ich trudności finaneowyob.

Budżet Tow. Nauk. W arsz. na rok 
1922, w ypracowany z w ielkim  m oziłem , 
przew idyw ał niedoboru:

67.192.842 mkp..
Niedobór ten b yłb y całkow icie po­

k ry ty  dziijki poparciu sfer rządow ych i i 
w ielkiej ofiarności społeczeństw a napze- 
go, lecz niestety, wobec ciągłego spad­
ku naszej w aluty w stosunku do dew iz 
zagranicznych, niedobór ten zwiększa 
8ię z każdym  m iesiącem, ba nawet —  
doiem.

W obecnej ch w ili powyższa pozy­
cja budżetowa nie odpowiada zupełnie 
wym aganiom ch w ili b ielącej i Tow. 
Nauk. W arsz. znalazło się w sytu acji 
niezm iernie trudnej, ponieważ W yd zia ł 
N auki Min. W R  i OP z powodu minio­
nego przesilenia rządowego i fmansowe- 
ge nie jost w stanie pokryć powyższego 
niedoboru T N W .

Pozostaje więo ty lk o  ratunek ze 
strony społeczeństwa polskiego przez 
szyb ką i wydatną ofiarność na rzecz 
Tow. Nauk. W arsz. {

Do Wa9 więc Rodaoy i  P rzyjacie le  
N auki zw racam y się dziś z gorącem a- 
pelem, byście  nie pozw olili zagaaió tego 
płom yka św iatła, którego obca przemoc 
nie zdołała wydrzeć nam z piersi.

bez udziału społeczeństwa polskie*, 
go nie może byó Nauki Po lskiej., Nie 
pozw olim y na zam knięcie Zakładów na-, 
ukow yoh badawczych.

A  więc —  do czynu!

(i! riiiii Min mil Mmi „s
Je a z c z e  o tej skandalicznej uprawie.

W fabryce C. F renkla przy u). AL
Kościuszki 10, je#t zarządzającym  zięć 
p. Frenkla niejaki Gawardln, przybyły 
niedaw no a Rosji.

Dnia 30 w rześnia, to  je s t  w sobotę, 
zaszło nieporozum ienie * tym  panem  na 
tle  żydowskich św iąt. P. G. postanowił,, 
te  fabryka ma być nieczynna w ponie­
działek z powodu „eądnego dnia". Ro­
botnik  musi dziś ty ć  za pieniądze, wy­
liczone podług .kosztów  m inimum egzy­
stenc ji”, więc o ile m a św iętow ać 1 
swoje i żydowskie św ięta, to  przyjdzie 
mu 7 dni w tygodniu jeść, a  8—4 pra­
cow ać. My, robotnicy, ną propozycję 
p. G. nie chcieliśmy się zgodzić, żądając 
zapłaty za dzień poniedziałkowy. Na to  
p. G. nam  odpowiedział, te  płacić nia 
będzie i św iętow ać musimy. „Niech aię 
fabryka do góry nogami przew róci, a  na 
m ojem  m usi być; jak wam  aię nie po­
doba, to  m ożecie sobie iść pracow ać 
u chrześcijan*.

W a l k a  2 d r o ż y z n ą .
Nareszcie —  ja k  o tem piszem y w 

kronice —  coraz bardziej w zrastająca 
drożyzna artykułów  pierw szej potrzeby, 
w yw oływ ana w głównej m ierze przez 
chciw ość producentów i pośredników —  
zm usiła  poprostu nasze władze adm ini­
stracyjn e aa powołania do życia  orga­
nu. który mógłby choó w pewnym  stop­
niu  zastąpić zniesiony U rząd do W alki 
z Lich w ą i Spekulacją.

H ulało  paskarstwo za czasów is t ­
nienia Urzędu W a lk i z Lich w ą, ale po 
jego zlikw idow aniu, podwoiło, ba —  do 
dziesiątej potęgi podniosło —  tę ohydną 
pohulankę w yzysku i spekulacji, Ceny 
poczęły rość w m iastach ja k  gna droż­
dżach, z dnia na dzień, z m inuty na 
minutę.

„W a lk a  z L ich w ą“ zniosionaf — z a ­
wyło zjednoczone chrześcijańskie  i nie­
ch rze ścijańskie  bogactwo p .sk a rsk o  po- 
śre d n ic ie  i może ceny śrubować. Do­
wiedział się o tem chłopek nasz kocha­
ny, no i naturalnie też ze swej etrony 
piłować..,

Ceuy idą w górę, coraz ciężej żyć 
je st człow iekow i pracy, alo oie przesz­
kadza to k o łu iie rji naszej, idącej na pa­
sku  paskarzy, —  wy my ¿lać urzędnikom  
i robotnikom, że żądają podwyżek. D ziś 
ta tam » kołtunerja idzie do zniew aża­
nego 4 błotem >bryzgiwaaeg<) proletaria tu

fizycznego i umyełowego po głosy w y­
borcze!...

Zanim sytuacja gospodarcza się 
w yjaśni i zanim  unorm ują się stosunki 
po zw ołaniu nowego Sejm u —  n a ty ch ­
miastowa w alka z drożyzną staje się 
nakazem obw ili. Dlatego też wiadomość
o utw o n e n iu  oddziału w alki z lich w ą  
p rzy  Kom iaarjaoie Rządu w Łodzi po­
witać należy z ulgą. Kom isarz Rządu 
zam ierza podobno tępić lichw ę energicz­
nie i  w alczyć w izelk ie m i rozporządzal- 
nemi środki.

Na c z e ') w alki z lich w ą stanął dr. 
Grabowski, b. o a c ie io ik  zwiniętego U- 
rzędu, wtaj rauiczony w arkana sztu­
czek paskarskich.

Główna uwaga nowego organu ad­
m inistracyjnego zwrócona ma być p rze ­
dew szystkiem  na walk*} z lich w ą po 
średników, którzy zw łaszcza gdy chodzi
o handel produktam i roinem i, dają się 
specjalnie we znaki ludności. N ależało­
by toż, aby zwrócono uwagę na lichw ę 
hotelarzy i restauratorów, a następnie 
szewców i krawców, którzy zatracili s u - ' 
mienie i poczucie opow iedzialności za 
podnoszono codzionnie ceny.
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Widzimy, i a  p. G aw ardin chcą z 
Polaki zrobić Palestynę. Ale naszem  
zdaniem , o ile ten  pan jest w Polsce, 
to  powinien się zastosow ać do ludności 
polskiej i nie zm uszać nas, robotników , 
do św iętow ania św iąt żydowskich.

Niech p. G. nie sądzi, że robotnicy 
i nadal będą  np. św iętow ać soboty, a 
pracow ać w niedziele. T a k ie  porządki 
m o ie  sobie p. G. w prow adzać w ży­
dowskiej Sow depji. a u nas, w Polsce, 
potrafim y lo b ie  dać z nim radę.

Robotnicy.
»

Nia pierw szą ju t skargę tego ro­
dzaju  o trzym uje redakcja  .P racy* . I 
d latego  uw atam y sa niezbędne, aby  
rozw iązaniem  spraw y św iętow ania św iąt 
żydowskich zajęły się corychłej organa 
nadzoru fabrycznego. (Red.)

tli

—  Nareszcie! Kom isarjat rządu i  
Łodzi w m y ś l  n:Uawy z  id. 0j8 192̂ 1 
zorganizował referat do zwalczania*'0 
wy pod kierow nictw em  racicy miU-'8̂  

-jalnogo d-ra Grabowskiego, który z dttiel 
d z i s i e j s z y m  r o z p o c z ą ł  urzędowanie. "J 
ka l tego referatu m ieści się w d0”1 
przy ul. P u s t e j  13. Z w s z e l k i e m i  spf* 
wam i, dotyczącemi w alki z lichwą, F  
też zażaleniam i, składaniem  cennikó^ 
td. należy zwracać s i ę  do wyżej wynll!j 
nionego referatu p o d  wskazanym adres«1"

— W sprawie podwyżki cen w hotel8*'» 
łódzkich. Z ciiw ilą  ogłoszenia ustany : 
u. 7 lipca 1920 r. usta la jącej cenf 
ho telach  i na zasadzie rozporządzę 1̂ 
rady m inistrów  z d. 14.10-21 r. (v 
U9taw  M  38, poz. 619) i ustaw y * \  
2.7-20 r. '.Dz. Ustaw JN* 07), ora* 
podstaw ie uchw al M agistratu K i 468 . 
dn. 2 maja 1022 r. i Ns 952 z dn .'  
sierpnia 19.'2 r. Urząd Mieszkanio* 
M agistratu uzyskał praw o zatwierd*®* 
cenników hotelow ych.

Poniew aż K om isariat Rządu n*  ̂
Łódź dotychczas nia przejął agend ^ 
kwidowanego urzędu do walki z lich** 
właściciele hoteli łódzkich z dn, 26 '
27 sierpnia rb. podnieśli samowoi*; 
ceny num erów  hotelow ych o  100 p ^  
a należy się liczyć z m ożliwością dal5* 
zwyt,\i cen.

W obec tago. że czynnikami mia^ 
dajnem i przy zatw ierdzaniu  c e n n i^  
hotelow ych są  władze adm in ia tracfr
1-ej instancji, Urząd M ieszkanto*? 1 
razie n iestosow ania się właścicieli h0>( 
do cen ustalonych nia poaiada, * 
egzekutywy, an i podstaw  do wyatąpief 
t  wnioskiem o ukaranie  winnych. .

B iorąc powyższo pod uwagę, ot>. 
wyzysk ludności przez niesumi«01! 
jednostki z pośród  właścicieli hot*, 
M agistrat m. Łodzi zwrócił się do Uf” 
du W ojewódzkiego z prośbą o wyjaś* 
nie Istn iejącego s tanu  rzeczy.

—  Pracownia kilimów. Miasto nftf. 
ubogie w instytucje, podnoszące ro d i'1™ 
pszem ysł artystyczny, t zyskuje z i f l i^  
tywy dyr. Państw. Szkoły Zawód. ^  
sk iej w Łodzi, p. Zofji Tatarzanki s0'*, 
placówkę, m ianowicie otwartą zoh‘% 
pracownia kilim ów , która rozpoczyna .. 
w yszkolenia grona zdolnych praco*11 
na jednorazow ym  6-ciorniesięcznym  
sie, które po ukończeniu tegoż mogą ^  
leźć pracę w nowem przedsiębiorstw1 
Zapisy kandydatek przyjm uje K a u c e l^  
P. Szkoły Zawód. Żeńskiej przy ul. i, .l 
Karola 20.

—  Żydzi ze Stow. Bezwyznaniowe«^
walce o „bezwyznaniową“ szkolę. J( 
zw iązku z organizującą się szkołą o®, 
wyznaniową w Łodzi i celem zasiągD,jp 
cia o pin ji osób kompetentnych w k w ^ | 
wychowania młodzieży, zarząd StowftyJ, 
szenia W o lno m yślicieli „P o lskich “ W 
dzi, zwołał kouferencję w lokalu St0'.) 
rzyszenia, na której to konferencji y 
być omawiana sprawa dalszych postęp* y 
„pracy“ bezwyznaniowców żydow ski0“ * 
Łodzi. p

— Sprawiedliwe kary aa pijaków. 
ukazani» się w m iejscu publiczny 
stanie nietrzeźw ym  i zakłócenie sp° 
ju  publicznego pociągnięto do odpo,w ,, 
dzielności: A. Łuczaka, J. C y b u is ^ K , 
P. Ogłuszko, J. Boguaaa, S. Czajows* . 
go, P. C zap lika i J. M ichalskiego.

Teatr. nroHa i makii.
Teatr Kiejaki, C egialniana **•atj
D ziś, tj. w cawartek premjef* p- 

lowej kom edji obyczajowej Józefa 
rzeniowskiego pt. .W ą s y  i  peruka • 
w ialny hum or i sirtyra tej sztuki, )g(j$ 
lującoj walkę dwóch światów w \°  t9 
za ozasów K róla Stasia p rze m ó w i ^  
sceny językiem  moonym i giętkiiu- 
żyserja w w ytraw nych rękaeb dyr- 
Barw ińekiego.

W  piątek dla iraeszeń „H®z 
prof. Pytla*. »'

W  » o b a t ę  o s i  pół pp. f p . 0/ 3 
atatni d la  m ł o d i i e ż y  „ S u ł k o w s k i  *
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Poprawletsf „Bolszewicy«,
W „Kur. Porannym" czytamy:

. « D y r e k t o r  t e a tr u  polskiego w  L u b li­
nie p. G r o d n i c k i  i r e ż y s e r  tego* teatru 
P -L e n c z e w s k i  obchodzili lu b elskie  re ­
dakcje ż a r g o n o w e  z  powodu zam lerzonc- 
8° ta m  w y s t a w i e n i a  sztuki W acław a 
Sieroszewskiego „Bolsze*ścy", przyczem 
P- G r o d u i c k i  o ś w i a d c z y ł ,  podług prasy 
* ar?-i co n a s tę p u je :

.W ykonanie .Bolszewików“ na sce­
nie tutejszej zostanie zmienione w  tym 
wasie, że wszystkie • momenty drama­
tyczne, które mają tendencję antysem ic­
ki będą usunięte*.

,  . M o ż e b y  ł ó d z k a  ko m isja teatralna, 
*tóra w  zeszłym  sezonie tak energicznie 
Przeciwstawiła się m y ś l i  wprowadzenia 
» b o l s z e w i k ó w *  n a scenę łódzką,— skorzy­
s t a  z  lu b e ls k ic h  w z o r ó w  „popraw iaczy“ 
sieroszewskiego i u d zieliła  nareszcie 
8w«go a p p r o b a t u r  jego s z t u c e .

Sztuka ta byłaby wpraw dzie trochę 
{¡bcięta, ale to tembardziej powinno udo­
bruchać „neutralnych“ przyjació ł naszych 
»tyądców m ie jskich “, którzy nawet w 
^iedzinie sztu ki korzystają z  każdej 
Sposobności, by Bię popisać swem jn d e- 
ofilstwem. .

2 ięcfa organizacji il P R
i'468' B aczncóóf ozłcnkowiie Kola 

a g ita cy jn eg o  B P B .

kan °*ii Zebranie K o ła A gitacyjnego odbę­
dzie się dziś, w czw artek, dn. 5 b. m., o 
g. 7 wiecz, w lo kalu  Piotrkow ska 91. 
staw iennictwo mówców wiecowych obo­
wiązkowe. ' L. W aszkiew icz.

srd aC

x n* 
and 
lich#*

• 2V!owol**
io pffî  D z ii, w czwartek, o godz. 7 wiec*,
dai«*"! » klubie (Piotrkowska 91) odbędzie się 

»«branie zarządu wraz z delegatami.

Kolo P rac . B B i e j a h ,  fciPsl.
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Ofiary no fundusz wyborczy DPR
Członkow ie P .  Z. Z. „ P r a c a "  w  K on­

stantynowi* z ło ż y li na ręce kol. M. Do* 
liw k i:

I  A. S t a c h u l a k ,  A. D ę b o w s k i ,  A .  Ka- 
łuszka, J . W iszn ie w ski, W .  W i s z n i e w s k i ,  
W. T r o j a n o w s k i ,  S .  O c z y ń s k i ,  K .  K l a r y -  
»zek, P .  K u ku lak, W .  B i e l i ń s k i ,  L, H a J -  
drycb, M. Mrówka, H. Koozyński, W. 
Nowak, T .  K u ku lak, J .  H o j e ó e k i ,  J .  Ka- 

, fiarek, Z .  Szym czak, N .  F u r s z ,  A .  O sie. 
Ja i M. W egner— po mk. 200. J .  A d a m ­
ski, M. D udkiew icz, W .  Kostrzeweka, 
A. K aluszka, K. Lewandowska, B .  Ka- 
łuszka, T. Żm udziński, H Szmalu, J. 
Antczak, W . Rom anowski, J. K ow alski, 
P. Sikora, S. C iech ano w ski, W .  Kubiak, 
J. W o jtasik, M. Magio, E .  Łuczak, W .

. B inkow ski, M. Kanarek, M. Gałogowska, 
0. Le bied lew, A. B inkow ski, J. Olesz- 
czak, A. K a łu s a lu , L. N erling, G. Łebie* 
diew, J. Rzetelski i K. Rom anowski —  

|  po mk. 300. A. Otto, Z .  B inkow ski, A. 
Kanarek, A. Rom anowski, W. Kałuszka, 
J. U rszu la k  i C. P epieiaw ski — po mk. 
600. L. W eber —  m k  700. A. Nowak, 
Sow iński i G re jn ic h —po mk. 1000 i M i­
chałow ski m k. 5000.

3  w y r o k i  ś m i e r c i  w  S ą d z i e  D o r a ź n y m ,
&luh skazańca na śmierci

Cały dzień toczyła się rozprawa do­
r a ź n a  w tutejszym sądzie okręgowym. 
Na ła* ie  oskarżonych zasiedli sprowa­
dzeni z więzienia WładyBław Siwierski, 
Franciszek Wieczorek i W acław Nnr- 
kiewicz, oskarżeni o zbrodnię napadu 
bandyckiego, oraz R o m a n  Keller, dorad­
ca i pomocnik bandytów. Rozprawie 
przewodniczył sędzia Witkowski w asy­
stencji sędziów' Korotkiewieza i Ingers- 
lebena. - Oskarżenie popierał podprokura­
tor Krychowski, obronę wnosili adwoka­
ci Kempner, Lachmanowicz, Abramski i 
Laski. t

W dniu 21 sierpnia r. b, na szosie 
Aleksandrowskiej pomiędzy Kochanówką 
a przystankiem tramwajowym, Kwast, 
powracali z Łodzi do Koła furmani Gron 
Kusowski i Szmul Lipszyc. Nagło wy­
padło z przydrożnego rowu 4 zamasko­
wanych a uzbrojonych w rewolwery ban­
dytów, którzy grożąc śmiercią, rozkazali 
jadącym zatrzymać się i podnieść ręce 
do góry, poczem dokonali rabunku 4 
sztuk materjału, oraz dwóch worków na­
pełnionych innymi towarami. -W trakcie 
rabunku do zatrzymanych wozów podje­
chała jakaś  furmanka, na którą jaK się 
wydało napastnicy złożyli towar i poje­
chali w stronę Łodzi.

P o lic ja  rozpoczęła natychm iast po­

szukiwania i ja k  zwykle szybko odna­
lazła napastników, którymi okazali się 
onegdajsi gojście na ławie oskarżonych.

Oskarżeni do winy się nie przyzna­
li, choć cały szereg świadków udowod­
nił winę rabusiów.

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący Siwierskiego, Nnrkie- 
wicza i Wieczorka po pozbawieniu praw, 
na śmierć przez rozstrzelanie. Keller 
skazany został na  dożywotne więzienie.

Po ogłoszeniu wyroku obrońcy ska­
zańców wysłali depesze do Naczelnika 
Państw^ z prośbą o nłaskawMenie.

W czo r^  rano jeden ze skazanych 
na śmierć W ładysław Siwierski, wyraził 
chęć zaślubienia niejakiej Pawłowskiej z 
k tórą żył 4 lata i miał z nią dziecko. 
Wobec tego podprokurator Krychowski 
zawezwał Pawłowską, która zgodziła się 
na zawarcie małżeństwa ze skazanym na 
śmierć. Po dopełnieniu wszelkich for­
malności odbył się ślub w celi więzien­
nej w obecności prokuratora.

W tym samym czasie drugi skaza­
niec Franciszek Wieczorek zawezwał za 
zgodą prokuratora rąjenta  i zapisał cały 
swój m ajątek wartości czterech miljonów 
marek swej żonie.

i magnat i paser w jednej osobie.
( P o d w ó j n e  ż y c i e  o s z u s t a  a n g i e l s k i e g o ) .

Polic ja  krym inalna w Paryżu w pa­
dła na trop niezwykle pomysłowej szajki 
przestępców, której dzieje stanowią-

fiierwszorzędny tem at dla kryminalnego 
ilruu. Zanim jednak policja doszła do 

kłębka, upłynęły długie miesiące bezo­
wocnych wywiadów, obserwacji i pości­
gów. Pewnego dnia zgłosił się do kasy 
pocztowej niejaki Brochat z żądaniem 
wymiany bonów pożyczki wojennej na 
pieniądze. W przedstawionych bonach 
rozpoznano numery, skradzione niegdyś 
przy ul. Va£vegard. Brochat został are­
sztowany, zeznawał przecież, że wszyst­
kie podejrzane bony otrzymał od nieja­
kiego Gensera. Uw aga policji została z 
kolei zwrócona na  tego ostatniego.

Gensera śledzono przez dłuższy 
czas, celem'' zbadania wszystkich jego 
.kom inków “.

Jako ż istotnie w idziano go codzien­
nie o jednej i tej samej godzinie przy 
boku wysoko ustosunkowanej osobisto- 
śoi, znanej w sferach finansow ych pod 
nazw iskiem  barona M. Reith’a, tytułują- : 
cego się baronem de Baillancourt. W rot­
ce się przekonano, że Genser był stałym  
agentem barona, jego zaufanym, pow ier­
nikiem  i plenipotentem . Za pośrednict­
wem Gensera baron kom untkow ał się i 
utrzym yw ał najrozm aitsze stosnnki ze 
złodziejam i, włam yw aczam i i bandytami. 
A nkieta zaczynała być bardzo interesu­
jącą, gdy oto pewnego dm> zaszedł no­

wy fakt, nie pozostawiający jiż  żadnych 
wątpliwości. Z przed domu artystki o- 
peretkowej, panny Parisys, skradziono 
auto w chwili, gdy szofer oddalił się na 
parę minut. W ó z  został odprowadzony 
do garażu spółki automobilowej, na cze­
le której — o dziwo — stał pan baron 
jako dyrektor. Z polecenia „barona“ 
Genser wypłacił złodziejom . automolilo- 
wym 5 tysięcy franków. Szlachetny .p a ­
tron- i jego  podwładny szybko „spła­
wili“ cudzy samochód. Ale policja m ia­
ła już  dosyć: bogaty patron i jego agent 
zostali aresztowani w chwili, gdy opu­
szczali swoją willę. Po odbytej konfe- 
foncji z komisarzem Faralitjuem prze­
trząśnięto willę domniemanego arysto­
kraty. Okazało się przecież, że to nie 
je s t  jedyne jego  mieszkanie. Między 
wielu instytucjami, w  których barou 
Reith był dyrektorem, pierwaze miejsce 
zajmowało Towarzystwo, pośredniczące 
w tranzakcjach kupieckich. Tam też 
przeważnie przesiadywał „baron“. W  
biurku gabinetu dyrektorskiego znale­
ziono pokaźną ilość -papierów wartościo­
wych, pochodzących przeważnie z kra­
dzieży.

Baron- Reith d e . B aillancourt je st 
postacią w iełce interesującą. Pscudo- 
baron nazywa się w rzeczyw istości dale­
ko dem okratyczniej: R ichard Reith. T y ­
tuł swój uszlachetnił, dodając nazw isko 
żony.

Od dziesięciu la t Richard R e i t h  za" 
mieszkiwał wraz z żoną i dwojgiem  
dzieci w Paryżu, zajmując o9obn$ w illę. 
Mimo znajdowania się pod wspólnym 
dachem, oboje małżonkowie żyją w se­
paracji, Willa ja k  i Inne przedsiębior­
stwa, prowadzone przez barona Rełth’a, 
są własnością jego żony. W tokn dal­
szych dochodzeń okazało się, żo , baron* 
zajmował kilka mieszkań miraż 1 to w 
różnych punktach m !asta. Jego fortuna 
szlachecka pochodzi — według wszelkich 
przypuszczeń — ze skupowania w ciągu 
kilku lat skradzionych rzeczy i walorów. 
Dochodzenie śledcze niewątpliwie przy­
niesie jeszcze więcej szczegółów, doty­
czących osoby tego sprytnego oszusta.

T elefon  z  ziem i do 
a e ro p la n u .

O korzyściach telefonu bez drutu w 
żegludze powietrznej świadczy następu­
jące  zdarzenie na lotnisku Le Bourgek 
pod Paryżem.

Dnia 14 b. m. opuszczał to lotnisko 
" aeroplan osobowy w kierunku Genewy. 
13dy godzina odlotu nadeszła, dwoje po­
dróżnych, którzy zapłacili za pr&olot do 
tego miasta, niev zjawiło s ię  na lo iu isku , 
wobec czego pilot ruszył bez n k h  w 
drogę.

Zaledwie jednak minęło dziesięć 
m inut od chwili odlotu aeroplanu, gdy 
na lotnisko wpadł całym pędem samo­
chód, wiozący opóźnionych podróżnych.

Co robić? Naczolnik" jednak stacj; 
lotniczej stanął na wysokości kłopotli­
wego zadania.

~  Pilot — rzekł — znajduje sią 
nie dalej, niż o 30 kilometrów, mogę go 
odwołać.

Przy tych słowach zbliżył się do 
aparatu telefonu iskrowego i zatelefono­
wał w powietrze. Po chwili nadeszła z 
przestworu odpowiedź:

— Dobrze, będę z powrotom sa j»- 
kie dziesięć^ minut.

Istotnie, po upływie oznaawrtifsro 
czasu, ujrzano wracający aeroplan, a /•*- 
ledwie kwadrans minął od ohwłli wy­
słania depeszy, gdy spóźnieni podróitni 
zajęli miejsca w aeroplanie i podążyli do 
Genewy przez Lozannę, przy zapewnie­
niach pilota, że odzyska w drodvps- cv.ns 
strtfdony.

P ią t a  L o t e p j s  
P a ń s t w o w a .

22 dzień ciągnienia.
Piąta kbaa . — Główniejsze

600,01}« mk. nr.: 17541.
400.000 mk. nr.: GG6G:ł.
200.000 mk. nr.; 85542.1
50.000 mk. nr.: 74S;!4, 83509.
40.000 mk. nr.: 53441, 70203.
25.000 mk. nr.: 24702, 45264, 502‘ja, 

77058, 85132. ,

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 0225 

Franki franc.
Marki niem. J 4.66
Franki belg. £80 
Franki szw ajcarskie 17on
Fun. aterłlngi 40750
Korony 127

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza JVa 40.

Dzić i dni n astęp n ych .

U n i T i l '  Odwieosna sprawa wiajemnych eląi*ń płol, a jednocześnie leli dramatyoEDych i potężnych 
»HU I I U . bojów x roKkoazneml pautami *awlesxenla broni J slodkioh chwil sojuszu 1 przymiera».

P a n l t o w s k i .

ZAKAZANY OWOC
W s p ó ł c z e s n y  d r a m a t  ż y *  I  C r \ A  N O W A  p r z e c u d n ą  w y k o n a w -  
c i o w y  w  6 - c i u  a k t a c h  2 »— L - L I N  V  V V q  c z y n i i ^  r o l i  g ł ó w n e j .

U W A G A 1  A k c j a  t o c z y  a i ę  w  G e n u i ,  S y r a k u z a c h ,  Katanji i  n a  m a l o w n i c z y c h  w y b r z e ż a c h  m o r z a  
Ś r ó d z i e m n e g o .  —  Z d j ę c i a  t y c h  m i e j s c o w o ś c i — o r y g i n a l n e ,  ituayka pod. Mer. z .  san dom ib rsk ibgo. 

Początek p r z e d s t a w i e ń  w  s o b o t y ,  n i e d z ie l e  i  ś w i ę t a  o g o d z .  8 , w  d n i  p ó w ć z e d n i e  o 5 p .  p . ,  o s t a t n i  seans o 9.15 w .
UWAGA: Dla Całonków Spółdz. Pracowników Pańetwowych **.itka 60 proc.
Dla urz^daików Państwowych 25 proe za wyj%tJdem sobót, nledaiel ł iwiąt. 1
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Naiwieksze w Łodzi

n i l  
ł nrl i ' . i 

K n t y n o w s k a  16.

Wielka sensacja! Wielka sensacja!

Jürry fcel u  Ostatnia walka Nastrojowy 
d r a m a t  w 

5 - i u  a k t a c h

Główne sceny: 1) Tragiczna śmierć Margity. 2) Skazanie Unos» aa karą śmierci. 3) Tajemniczy topielee.
i)  Ucieczka i zwyci$eiwo Unusa.

Obr*» powyiszy pod względem gry i karkołomnych scen przewywa* wszystkie obrazy dotyehezas widaiane, w kwryea
przyjmuje udii&ł Harry PetL

Naiawyczajny obraz amery- £(j({jg PoloAnons: {¡¿LiL8 T h a  B r o k e n  C o in kański w Serjachz udziałem



P R A C  A"— 5 października t#22 ir.

P o tę żn e  a r c y d z ie ło  film o w e  cieaząee Bię n a d z w y ­
cz a j nem  p o w o d z e n ie m  w  P a ry ż u . L o n d y n ie  i  B e r ­
lin ie .  u t r z y m u ją c  s ię  n a  e k r a n a c h  po 3  m ie s ią c e

Dr. met!.

A r tu r  H a n a s z
MONIUSZKI Nt l ł

przyjmuje od 5 i pól — 7 p. p. 
Niedziela od 10-12 

Urolog
choroby nerek, pęcherza i dróg 

moczopłciowych.

fiSebflo
ttirzeSelftiski Dom ubiorów damskich

A Cabanek
ul. Napiórkowskiego (Starozarzewska) 16 49,

f i l j i r  P i o t r k o w s k a  N i  2 7 5 ,  ¿ - g a  f i l j a  Z a k ą t n I f  6 4 ,

m a w ła s n e  p r a c o w n ie .—  W y k o n y w a  z a ­
m ó w ie n ia  z w ła s n e g o  i  p o w ie rz o n e g o  to­
w a r u .  G o to w y c h  s u k ie n , b lu ze k , s p ó d n i­
cze k i  p a lt  d a m s k ic h  je s t  w ie lk i  w y b ó r  

po c e n a c h  n a jn iż s z y c h  w  Ł o d z i!

Stolarnia Mechaniczna
przyjmuję roboty budowlane i ob­
róbkę drzewa oa IMSZyilflCll stolarskich 
Wykonanie solidne i terminowe, 
ul. Słowiańska 15, JAN SZYLLER.

różno  ip r i ł d a l t i  flr«*’ 
J. Piechota solidnej rob**
ty. Prosimy o zwrócenlebae*'
nej nwagi, i# drun*« P*łłr'< 
niem a n ic w spólnego * 

t>i«cMfsxam 
SIERKIEWICZA 59,

oficyna, drugie wejścia 
t!ruQie p ię tro , m iesz. ^

K U P U J ĘPowrócił.
Choroby ekórne, dróg mocu 

wych 1 weneryczne 
Z1KL0NA 8 ( 12— l i 4-6).

plącę 100 proc. drożej za 1 
srebro, brylanty, zęby stuozf"' 
(,'irdcrobę, kapy pluszowe o»' 
szale czarna. Proszę się pito*0" 
nać. Zachodni« Wa 32, poprze0̂*: 
oficyna, 1 p m. 1 3 .  L. Millch. *•Dr. Dutkiewicz

Ordynator Szpitala M iej­
skiego d l a  c h o r ó h  skórnych 

l woner y c z n y c h .  
P i o t r k o w s k a  S O .

Przyjmuje: od 0—11 I od i —1

Kupuję
1 płacę łiajleplo] za bryl»»W 
złoto, perły, aęby aatua*®* 

dywany 1 futrj
N. WARSZAWSKI

P i o t r k o w s k a  9 .Z A K Ł A D  S T O L A R S K IJan Winkopf
142. Piotrkowska 142.

S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór­
nych, mobzopł ¿iowych.

Prryjm. 10— 1, 5—8, panie ł —5
Południowa 23.

Kupić 1 n ajlep iej apri«®*; 
można obrączki ślubne, 
pierścionki, zegarki, o r »  
iiprobę męską w sklepia ko»1 

•owym
W . R U T K O W S K IE G O *  

G łó w n a  3 3 .

Dr. J. SZREIBERN a  w y p ł a t ę  r a t a m i !

K a ż d a  rodzina m o ż e  się z a o p a t r z y ć  we wszelką manufak 
turę i białe towary, w y p ła c a j ą c '  ra t a m i

„ W Y G O D A “ , Konstantynowska 3.

Choroby chirurgiczne.
S IE N K IE W IC Z A  9.' 

Przyjm uje od 5— 7 pp

sypialnio, ulołowe, urządzę"** 
kuchenne, szafy, łóżka, krze^» 
wiodeńskie oraz wazystkO c" 
wchodzi w t-.akren moblarsko1 

sto i araki.
Ceny konkurencyjne!

W .  P R Z I 5 Ź D Z I E C K I  
P i o t r k o w s k a  N i  1 0 3 .

choroby rkArna I weaeryca«« 
Ooda. przyj.: 5— 7, w niezła., 

ćwięta od 1 1—1 po pot 
BBNBDTKTA S  l.w Łodzi przy ul. Ś-go Karola Ns 20.

P r z y jm u je  w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  z a p is y  
K a n d y d a te k  n a  je d n o ra z o w y , <>-cio m ie s ię c z n y  
Mur» K il im k a rs iw a ,  ce le m  w y s z k o le n ia  
z e sp o łu  z d o ln y c h  p r a c o w n ic ,  k tó re  po u k o ń ­
c z e n iu  K u r s u  m o g ą n a t y c h m ia s t  o trz y m a ć  

p ra c ę  w  w y t w ó r n i k i l im k a r s k ie j.

POWROOli*
Specjalista

Chorób 6kornych, włosów,
wenerycznych, moezopłclo- 

wych, leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 

od 9— 2 i 5— 9 od *— 5 
dla Palt 

ZAWADZKA M 1.

P i e r w s z o r z ę d n y
Restauracja „ Ł O D Z I A N K A

wykonywuje obstalunkl podlU< 
ostatnich inodoll. Mając i*®! 
lokal, szyje po bardzo niskie 
ceni». Palta od 12000 mk, •f9' 
stjumy od 15000 mk. Cogielui*! 
na 1 7 ,  front, Fajflenblat. 81-J”

w ła ś c ic ie l  F E L I K S  S E R W A  N S K l 

ul. P io trk o w sk a  Aft 66.
Polec« obficie zaopatrzony bnfet, doborowe trunki I kuchnię 

prowadzoną pod osobistym dozorem gospodarza.
Ceny przystępne!!! Ceny przystępne!!!|  S. Herszson

^  P io f r k o w s k a  115.
|  O p r a w a  o b r a z ó w
V  —  oraz —

|  W y r o b y  s k ó r z a n e .
j» # 4 3 H S K if

Pracownia gorsetów

N. KĘDZIERSKIEJ
ul. P iotrkow ska 132

r
 K ażda  ro d z in a  m oże s ię  z a ­

o p a trz y ć  w białe towary (b f e liź - ' 
n ia n e ) gotowe damskie palta i 
płaszcze (je s ie n n e  i z im o w e ), go­
towe męskie palta ( je s ie n n e  i  z i­
m o w e ) Switry. purpury, pościelo­
we, barchany, fianele, surówki

» i  in n e .

WYPŁACAJĄC RATAMI
W Y G O D A P O L “
ONSTAMTYNOWSKA 3 w podwórau. 

O głoszenie zachow ać.

p r z y j m u j e  w s z e l k i e  obsta- 
l u n k i  w  z a k r e s  gorseciar- 

s t w a  w c h o d z ą c e ! !  
Uwaga: na łl-qie piętro.

L ecznica ch o ró b  zębów
Lal arza-dentysty H . P R U S 9

145. Piotrkowska 145.
B l a  k l a s y  r a b o t n i o z o j .

2 tt  p l o m b o w a n i a  oraz w p r a w i a n i a  
.....................o p ł a t a  p o d ł u g  t a k S 7 ,  —mmmmmm

m o ie  o trz y m a ć  P ły t y  
( P lis y )  i  c e g ły  szam o to ­
w e . k r a jo w e  i  z a g r a ­

n ic z n e

L. Twardowicz
Koustatynowska SZ

fro n t I  p ię tro .

E g z y s t u j ą c y  o d  1 9 0 2  r o k u «

ewr Zakład Jubilerski ~w
p r z y j m u j e

Ł ó d ź ,  u l .  P i o t r k o w s k a  1 * 8 .
W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  w z a k r e s  W ż n t o r j i

R o b o t a  w y k w i n t n a .  2594-10 C w y  n i s k i e .
akuszwrj* f chor. koWee«.

POMORSKA 7.
Prsyjtnuje od S do 5 po pot.

P i o t r k o w a k a  3 S ,
Soda. prsyj*4 od 10 — 2 

I od 4 — 7, próes aM iUL

Redaktor odpowiedzialny PAWKŁ URBANIAK•¡ydikwca Z.ar^d W ojewóddri V. T^Szouo w drukarni „Praoa“,  Przejazd 8,


